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L U I
O R f e f t t t  9 0 L S H 1 E J  P t t R T J

C E N A  P R E N U M E R A T Y :

We Lwowie mfejięeanie si 4‘2i>
z dostawą do domu . . .  „ i  jO
na prowincji............. „ 4'50
za granicą ......................  „ 6 oo

20 fena egz. nojed. w ealsj Poltci

g r o s z y

Uchwały Rady Naeuhrcl l  P. S.
Wyrazy tui t uznania Ola flqw. Bolesława iiinanuwsiiago, 

Ignacego Daszyńskiego I Hermana blekeniana.
Ubiegłej niedzieli rozpoczęły się owii 

dniowe obrady1 Radu Naczelnej.
Obrad: zagaił przewodniczący Rady 

tow. Herman Dlamand1.
Tow- Di amant powitał zebranych. 

Zbieramy się w okresie bardzo teurf- 
ny!m. Zmuszeni jesteśmy walczyć bez­
względnie z ludźmi, którzy mają nie­
zmiernie wiele do zawdzięczenia na­
szej Partji. W alka nasza —  to walka 
°  idee i zasady podstawowe Socjali­
zmu. Walka o demokrację toczy się wszę- 
dz.e. Przybiera ona charakter rozprawy 
Pomiędzy Światem Pracy a światem 
kanitału. I

Tow. Diamand1 przypomniał następ­
nie, że w aniach najbliższych odbędzie 
się uroczystość Sorjaljzinu międzyna­
rodowego, uroczystość 75-lecia urodzin 
Karola kautskyfagu. Tow. Diamand1 za­
proponował wysłanie depeszy do Kats- 
ky ego, co równocześnie uchwalono.

Przystąpiono do porządku dzienne- 
0o- i ' ;’ wi ( '  i.

Na wniosek przewodniczącego usta­
lono trzyi punkty porządku dziennego: 

1. Sprawozdanie politylczne C. K. W . 
ref. tow. Birliidki;

i sprawozdanie organizacyjne C. K. 
W. .— R.f. tow. Puzak •

*3. Wolne wnioski.
Rcrerai tow. Barlickiego zawierał do­

kładną analizę charakteru1 społeczno- 
politycznego i rozwoju' „po|majoweqo“ 
^stemu rządzenia; w końcu referatu 
f°w. Rarlicki przedłożył odpowiedni 
Projekt rezolucji

W  dyskusji zabierali głos tow. tow .; 
“ «rger, Niedziałkowski Uziembło, W a- 
'itowski, Strug, Dręgiewicz, Arciszew­
ski, Kłuszuńska, Stańczyk, Buczkowski, 

Żuławski. Szczerkowski. Cza- 
•nński, Woszczyńska, Prag jer Pławski, 

: "z^cznarowski, Liebenman. Neuoauer, 
kpinek. Kochański, Łopadki.
1 końcowych przemówieniach tow.

''B iałkow skiego i referenta tow. Bar 
•nujego (przyjęto jednomyślnie rezolu- 

zaproponowaną przez [ Centralny 
mitet Wwkonawczy.

W  drugim dniu obraa Rady Naczel­
nej wysłuchano szczegółowego refe­
ratu organizacyjnego tow. Kazimierza 
Puzaka. Naa referatem wywiązała się 
długa i rzeczowa dyskusja, w której 
zabierali głos prawie wszyscy człon­
kowie Radlą. Wnioski ( przedłożone 
przez referenta przyjęto jednomyślnie

W N 10SFK W  SPRAWIE OBCHODU 
25-LECIA CZYNU REWOLUCYJNE­

GO W  ROKU 1905-
Rada Naczelna wzywa, w myśl u- 

chwał C. K. W . całą organizację par­
tyjną do uroczystego obchodu 25-lecia 
rewolucji 1905 roku, zapoczątkowanej 
zbroinem wystąpieniem organizacji bo­
jowej P. p. S., manifestacją antyrządo­
wą i (antywojenną na pl. Grzybowskim, 
13 listopada 1904 r. Uroczystości te 
ocibędą się 10 listopada.

Rada Nacz. kradzie nacisk na 'konie.cz 
ność złączenia obchodów jubileuszo-

f a r g l  k a l t s k y

słynny teoretyk socjalizmu, który jako 
pisarz wly'warł olbrzymi wpły w na e]wo- 
lucję ipojęć socjalistycznych, obchodzi 
16 b. m. 75-tą rocznicę swylch urodzin.

wy,ch z tradycjami czynów rewolucyj­
nych ludli polskiego, 'które znalazły 
swoj wy,raz w powstaniu, w 1918 r. 
pierwszego rządu Poiski Niepodległej, 
rządu ludowego. V-

Na organizacjach partyjnycn s d o c z u -  
wa obowiązek byi wszystkie zgroma­
dzenia w tym Unito: odbyte, powzięły

uchwały w obronie domOkraej; i 
wolność, obuwaKiskiito,

nierozerwalnie związanych z bytom i 
.przyszłością NjeDodległej Rzplitej Poi- 
skiej. |

Dalej Rada Nacz. powzięła uchwalę 
piotestującą energicznie

PRZUCIWKO PRAKTYCE KON­
FISKAT PRASOWYCH

w szczególności zas przeciw ko konfi­
skacie listu o tw artego  Bolesława Li 
m anow skiigc, do P -ezydenta Rzpletej.

W  związku1 z tom R- N. jednogło­
śnie uchwaliła przesłać tow. Lhrannw- 
skk|mU wyrazy najwyższej pztći ; uzna­
nia, 7a jego wystąpienia.

Wreszcie R. N. uchwaliła pełne zau­
fanie ula marsz. Sejmu1 tow. Daszyjń 
sktojgo i uznanie dla tow. Hermana 
Liijb&rroana za jego dzielne i skutoęznę 
wystąpienie p^zed Trybunałem Stanu.

Osobna uchwala zatwierdza powoła 
nie do życia

funduszu ctoronyt d anokrtoji: i Wol­
ności.

Uchwalono pozatem rezolucję o o- 
gćki fm położeniu PoLśki.

Według 'doniesienia Agencji Wsdi. 
„R. N. zaakceptowała myśl stworze­
nia Centrolewu1 i zaleciła .porozi m ie fe  
C. K. W . P. P. S . z socjalistami jmniej- 
szości narodowych, Niemcami i Żyda­
mi. . [

SPRAW Ę ZGŁOSZENIA W OTUM
NIEUFNOŚCI DLA RZĄDU DRA 

ŚWITALSKIEG^ >
Rada Nacz załatwiła w ten sposób, 
że ,projekt wniesienia takiego wniosku 
zaakceptowała, stojąc na stanowisku, 

(Dokończenie na str. 4-tej).
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O d p o w i e d z i a l n o ś ć .
Artykuł ten był ijp-irzeS Staro- 

slwo gYodzlóe „skonfiskowany, ,ate;. 
sąd uchylił konfiskatę.

Po ostatniej ofenzywie marsz. P ił­
sudskiego na Sejm , pb projektach o- 
debrania Sejm ow i praw budżetowych 
itd. — jasnem jest, kto ponosi od­
powiedzialność. Coprawda i przed­
tem to było jasne, ale po ujawnio­
nych próbach, teraz po „dyskusji" z 
tow. Daszyńskim stało się to jasnem 
do ostateczności, dla najbardziej na­
iwnych (politycznie) ludzi.

„L in ja " wybrana jest św iadom ie; 
kroczy się po niej system atycznie; 
Sejm ow i rok po roku nie daje się 
pracować ; stara się go poniżyć w  o- 
czacii opinji wyzwiskam i; pracuje się 
— słowem — nad zorganizowaniem 
„ro zg ry w k i"; ku dzikiej uciesze roz­
maitych zamachowcom ze Związku 
Ziemian, żc szlacheckich klubów7. Ci 
panowie bow iem, jak wiemy z daw­
nych dziejów7' Polski, byli zawTsze naj­
lepszymi „państw ow cam i" polskim? !
‘i zawrsze — niepraw7d'aż ? — byli 
świadomi odpowietfzialnośm ?...

Odpowiedzialność jest ustaloną. 
Nietylko w7obec „d ziejów ", łaskawi 
panowie, ale także wobec żywych 
ludzi w spółczesnych!- Odpowiedzial­
ność nietylko za przechylenie całej 
polityki „na p raw o ", ku prawicowej 
dyktaturze, na rzecz klas posiadają­
cych, lecz także za los Państwa.

W ideologji P PS. jest to zresztą 
to samo. Gdyż los szerokich mas 
pracujących, demokratyczna twórcza 
w spój praca szerokich mas przy war­
sztacie państwowym jest zarazem 
losem Polski. Oddzielić dziś — w 
P olsce! — losów7 mas od losu Paw- 
stwa — niepodobna. Ną sztucznie od- 
karrriariem ziemiaństwie i na sztu­
cznie odkarmianej magnaterji zajdzie 
się nie dalej, niż się zaszło przy 
końcu X V III wieku...

„A M u sso lin i?" ■— mówi (lub my­
śli) taki „sanacyjny" „mąż stanu", 
który zapewne skończył parotygoć- 
niowy „kurs" polityczny w rodzaju 
prystorjańskich kursów dla dyrekto­
rów7 Kas Chorych. „Mussolini sobie 
rządzi — i dobrze jest. Przynajmniej 
na razie".

W  odnow iedz na ten dziecięcy 
bełkot należy wskazać nietylko na 
to, że .-san ac ja " nasza nie zdołała 
nawTet stworzyć tego sw oistego en­
tuzjazmu, który bądź co bądź stwo­
rzył Mussolini mr pewnych kołach, 
nie w7 tern rzecz; rzecz w  „tern, że 
położenie Polski jest zupełnie od­
mienne od położenia W łoch. Włochy 
są zamknięte w sw7ym „bucie" pół­
wyspu' Apenińskiego. Nie spodzie­
w ają się żadnej ofenzywy z żadnej 
strony.

Polska jest w sytuacji gorszej — 
ściśnięta między R osją sowiecką, a 
Niemcami, nigdy nje wie i me może 
wiedzieć ani dnia, ani godziny, gdy 
zostanie powołana do straszliwego 
wrysiłku.

Czy. w takich warunkach można 
^eksperym entow ać" nad ludem, Od­
suwać go w kąt, wTskrzeszać ziemian- 
stwo do nowego życia, militaryzowTać 
i biurokratyzować życie społeczne?! 
Czy lud, dźwigający już dziś straszne 
ciężary; czy lud, który jutro, może 
będzie musiał udźwignąć jeszcze stra­
szniejsze i to kto -wie pzy nie w71 w a­
runkach rozszalałej dcrnagogji bolsze­
w ickiej, czy lud ma być wychowy­
wany do swych trudnych zadań w7 
warunkach dyktatury ? ma być trakto­
wany jako martwy „ob jek t" polityki 
-jaśn ie  ośw ieconych" dyktatorów71?

"Naturalnie, umysł prymitywny mo­
że rozumować także odw rotnie. Po­
wie : „Jeśli położenie Polski jest
trudne, tern bardziej jest potrzebna 
silna w ładza". Co to jest „silna w ła­
dza" ?[*.’ Czy jest to, to samo, co silne 
Państw o? W  r. 1920 Polska miała 
powiedzmy^— „słab ą" władzę, ale, 
jako Państw o, okazała się silniejszą

darni, przeprowadzonymi przez władze 
miejskie w związku z poaaniami oez- 
doimnych, przyczyny bezdomności 
przedstawiają się procentowo jak na­
stępuje: 29 proc. bezdomnych jest na- 
skutek eksmisji z powouu niepłacenia 
komornego; 11 proc. usuwanych ze 
służbowych mieszkań ; 7.5 IproiC. przy­
byszów z prowincji: 27 proc. z róż­
nych powodów (sanitarnych, przelud­
nienia, awanturnjczośd i t. d.)

W  chwili obecnej jest 5 485 osób 
(1218 rodzin). Na podstawie wy'wiaau

LW ÓW , 14. 10. (A W .). Jak się 
dowiadujemy, w7 związku z ostatnie- 
mi aresztów aniami w sprawie zama­
chów bombowych w7e Lwowie zo­
stała m in. rozpoznana i areszto­
wana Stefania Kordybówna, sluch/tcz- 
ka III r filoz. na Uniw. J .  K (we 
Lwowde, córka profesora ' uniwersy­
tetu warszawskiego, jako biorąca u- 
dział w głośnej sprawie zamachu na 
listonosza przy ulicy Gródeckiej; wc 
Lw7owrie pod pseudonimem Poli 
fcjronfmann. Poza rozpoznaniem Kor- 
dybówny przez świadków napadu,

od Rosji, która miała, nikt chyba nie 
zaprzeczy „silną w7ładzę". — „Silne 
w ładze" miały także Rosja carski i 
Niemcy cesarskie, a jednak w piach 
się .rozsypały w7 w ojnie z republi­
kami lub „republikańskiemi monar- 
ćh jam i" (A nglja), w których wTładza 
była „,slaba£r; i zależna od „partyj- 
ników7" .

Nasze Państwo jest młodem Pań- 
stw7em. Robotnik polski, a w7 pewnej 
mierze i chłop, stanął do walki o 
sw7e losy 2 programem państwowym, 
niepodległościowy tu — z wiarą, 
\v Państw o, które będziet -„matką", 
a nie ,,m acochą";  swobodnym war­
sztatem ludu, a nie rozkazem „ua- 
czalstw a". Stąd też entuzjazm 1920 
roku w7 obronie Państwa.

T ę młodą wiarę, największą siłę 
Państwa można łatwo zniszczyć. Ona 
jes t jeszcze tu i ówTdzie płynną, bo 
młodą. Jeśli lud poczuje się odsu­
niętym od swrobodnego w7arsztatu (a 
przytem zotiaczy, jak ziemiaństwo 
gw ałtow nie s g  przysuwa) — co u- 
czyni? Czy ma stracić swą wiarę 
i zobojętnieć? t

Odpowiedzialność jest ustalona. — 
Czy pp.aranżerowie są je j w pełnej 
mierze (świadomi i to wobec żyjącego 
jeszcze pokolenia ? Czy są świadomi 
od pow iedzie1' no ści za los Państwa?!

Kazimierz Czapiński.

potrzebujących opieki społecznej mia­
sta. Jest nadzieja że dach nad (głową o- 
trziyma na razie osób 500, które pomie­
szczą się we wznoszonych właśnie ba­
rakach na ulicy Zawiszy w dzielnicy 
Buay, Koło.

Co się stanie z tamtymi 5 tysiącajm!’, 
nie ,mówjąc już o ty Ich tysiącach które 
poaań do miasta nieL skierowały1, nie 
wiadomo.

Na ten cel (na zaspokojenie potrzeb 
bezdomności) po+rzeba miastu1 2 jmjil- 
jontj złotych. Oczywiście, dia rozpoczę­
cia akcji, trzeba znacznie jurniejszych

została rówmież potwierdzona przez 
badania 'grafologa czne identyczność 
pisma rzekomej P 0I1 bronfmann z 
pismem Kordybówny. Jako jeszcze 
jeden dowód obciążający zostały roz­
poznane przez służbę domową i są­
siadów części garderoby należące db 
Stcfan ji Kor dybów n y 'tn a ’czione pod-( 
czas napadu na ul. Gródeckiej.

Po zebraniu dowodów obciążają­
cych Stefanj? Kordybówna została 
przekazana władzom sądowym dla 
uzupełnienia śledztwa policyjnego.

ł^ezaomni w Warszawie;
W ARSZAW A. Zgodnie z wifwia-

: zakwalifikowano je jako bezdomny cli, sum.

flpfisztiwgpi!! tafemraj „Poli Brontan*'
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R ządy d yk tatora.
W  „TygodniuTjpiśm ie St. T h u - 

jgulta znajdujemy niezmiernie cio -  
kawą charakterystykę dykiatora 
litewskiego i Wytworzonych za 
jego Ipanowani. stosunków poli­
tycznych. Oto kilka w yjątków :

„Szeroki ogól zżył się już z wszech­
mocą dyktato-a, terro,rem oficjalnymi i 
prywatnym, antami samowoli i gwał­
tu, ipot-afiono zastraszyć opinję publicz­
ną i pozbawić ją wszelkiej nadziei po­
wrotu do stosunków normalnych, za­
pewniających pTawo i wolność obywa­
telom...

Jedynie zwolennicy polityczni .rządu1 
oficerowie, zwjązan. z przewrotem i 
różni karjarowicze, aferzyści, ciemne in­
dywidua, które przylgnęły db reżimu 
dla interesu, chwalili sobie „Silne rzą­
dy ‘ dyktatora, uważając je za zba­
wienne dla państwa. Mając w swuth 
rękach wojsko, policję, urzędy, fun­
dusze państwowe, pozbywszy się sej­
mu, nie zdając przed nikim sprawy 
ze swych czynności, zdezorganizowa­
wszy korupcją i prześladowaniami par- 
tje polityczne — uważali się za panów 
położenia i lekceważyli cichy pomruk 
zalęknionej opinji.

Ta nie ośmieliła się występować o- 
Iwąrcie, ni etyl ko w obawie przed ze­
słaniem do obozów koncentracyjnych, 
ale jeszcze bardziej przed ogłoszeń je n 
za zdrajców kraju, przekupionych przez 
^olskę. Ulubioną metodą dyktato-a 
było piętnowanie swych przeciwników 
mianem agentów obcego |rri|Ocarstwa , 
i stawianie ich pod' pręgierz publiczny. 
Braic wolności prasy, niedopuszczanie

CONAN D O YLE.
10)

CzłDUJFBh, lirf chodził 
na czwerabacis.

(C iąg dalszy).
Następnego dnia przybył do nas 

ltnr- Bcnnett, aby nam złożyć sprawo 
udanie, ja k  Holmes p r z e w ią z a ł , od 
cli\vili pożegnania się z nami nie- 
g y t  przyjemrde przeszedł mu czas. 

J ofesor, nje zarzucając mu wyraźnie 
on w łaśnie spowodował naszą wi- 

rozmawiał z nim w  tonie bar- 
z°  szorstkim, i odnosi się do niego 

Wielką niechęcią. Tego rana był 
Wz całkowicie opanowany i W ygłosił 

tetny Jak zwykle (wykład1 przed' li- 
żnem audytorjum.

Abstrahując od jego dziwacz- 
wyskoków — mówił mr. Bcn- 

T- daje się u mego obecnie zau- 
* azTc większa niz kiedykolwiek e- 

| s*ła żywotna, a umysł jego 
Ą® T bit funkcjonował sprawniej. —
. przecież to nie tensam człowiek 
Któregośmy znali.

w drura najmniejsze) krytyki, uwemo- 
żliwjało wszelki odpór. Dyktator lżył 
bezkarnie kogo chciał nie otrzymując 
należnej odpowiedzi. —  To uirwaiało 
wśród szerokich i niemiytślący.ch mas 
przekonanie, że on jeden ma rację.

Nic też szerokiej publiczności nie 
było wiadomo, że obóz rządzący tra­
wi rak wewnętrznej niezgody- Istnia­
ło przeświadczenie, ż;e duumwirat Sme- 
tona- (prezydent), Waldemaras (dykta­
tor) trwa w najlepsze, że wszyscy in­
ni przywódcy i działacze stronnictwa 
rządowego, uznają ich autorytet i 
Ślepo mu ulegają. Najmocniej sajm, dyk­
tator wierzył w to święcie. Megaloma- 
nja jego rosła gwatłownie i poczęła 
dokuczać otoczeniu. Zagarnął on ca­
łą władzę- dla siebie.

Wszystko to uchodziło mu bezkarnie. 
Waldemaras począł ignorować prezyŁ 
denta. Uważa! się za nieomylnego, 
chciał aby prezydent był wykonawcą je­
go woli, fjgurantem, as stującym przy 
uroczystościacn wojskowych i kościel- 
mjch, manekinem za którego imjyśli i 
działa. I

Prezydent, człowiek skromny, spokoj­
ni, i zrównoważony, zaślepiony' w 
genjuszu dyktatora, w jego energii i 
zasługach, cierpliwie znosił wszystkie 
małe ukłócia^ upokorzenia i fantazje 
swego pierwszego ministra.

Tymczasem ten dochodził do szatóń- 
stwa. Wydawało mu się, ‘żtejesL mężejrp 
opatrznościowym- już nietylko Litwy, 
kcz carej Europy; nazywał się „Mus- 
solinim północy11, nje znosił cudzego

W róciliśmy za Holmesem na kilka 
dni do Londynu. W  poniedziałek w ie­
czorem napisał mi, abym go nastę­
pnego dnia oczekiwał przy pociągu. 
Y/edług tego, co mi nazajutrz podczas 
naszej jazdy do Camford opowiadał, 
wszystko tarn było w porządku. Nic 
nie zamąciło spokoju w domu profe­
sora. Mr. Bennett do te j informacji 
nie mi ił nic do dodania, gdy w ie­
czorem odwiedził nas w  naszej kwa­
terze w  hotelu „Chequers“ .

— Otrzymał dzisiaj przesyłkę od 
swego londyńskiego korespondenta — 
opowiadał — lisi i mały pakiecik ; 
jedno i drugie zaopatrzone znakiem 
krzyżyka poniżej m ark i pocztowej, co 
było dla mnie wskazówką, że mi 
przesyłki nie wolno otwierać. Po za 
tein nie mam nic do zakomuniko­
wania.

— Sądzę, mr. Bennctt, żc dziś w ie­
czorem dojdziemy do jakiegoś rezul­
tatu. Jeżeli moje "wnioskowanie jest 
trafne, musimy dzisiaj rozwiązać wy­
czerpująco całą sprawę. W  tym celu 
jednak trzeba profesora wziąć pod 
obserw ację. Proponuję wąęc, aby pan 
czuwTał i stał niejako rxa wedecie. 
Ody pan usłyszy, że przechodzi koio 
pańskich drzwi, niech pan nie prze-

zaania, otarzał się poclileDcam najgo'- 
szego gatunku, .przyrem cierpiał na ma- 
nję prześladowczą zda wam mu się, że 
na 'każdiytm kroku1 czyhają na życie 
„wielKiego człowietta11, otaczał się 
strażami, wszędzje węszy- zaradę.

Stał się podejrzliwi) i .przesądny, żo­
na jego wmaw,ała iinu, ze jest nowocze­
snym Napoleonem. W padł w rodzaj 
mistycyzm u, w zabobony. Chwila[m|i był 
tali zdenerwowany- i podniecony, że 
zrywał s.ę po nocach i san sprawdzał 
czujność straży. Podczas jednego ta­
kiego obchodu Dostrzelił żandarma, bio­
rąc go za zamachowca. Sprawę, oczy­
wiście zatuszowano. Kiedpinoziej 
zmianę warty wzjął za napad i rozpo­
czął strzelaninę, która rozbudziła cą- 
łą dzielnicę i tylko dżięki przyp-adko- 
wi nic pociągnęła za sobą ofiar

Tę jego manję prześladowczą pod1- 
s icali we własnym interesie jego zau­
sznicy. W rjąż donosili mu o rzekomych 
spiskach, .czasem urządzali prowokacyj­
ne zamachy', kończące się aresztowa­
niem : straceniem namiewiriniejszydt 
ludzi. Na tem tle wyrosła beżkarność 
„Żelaznego Wilka11, ktorego członko­
wie popełniali naauźybia finansowe i 
prowadzili życie hulaszcze za państwo­
we pieniądze. ■ f  ! t 1 . [

Powyższa charakterystyka dyktato­
ra litewskiego i przerażaj jdyth stosun­
ków w tym kraju1, jest zjawiskiem nie­
mal tylpowem dla wszelkich dyktatur 
znanych w historji. Nie inaczej kształ 
tuje się też życie publiczne w państ­
wach współczesnych, jak -Węgry, W ło ­
chy!, Hiszpanja, gdzie rządy dyktator­
skie zaciężyły silną pięścią.

— o—

szkadza mu, lecz pójdzie za inim z mo­
żliwie największą ostrożnością. Dr. 
W atson i ja będziemy gdzieś w  po­
bliżu. Aha, a gdzie w łaściw ie znaj­
duje się kluczyk do szkatułki, o któ­
rej pan mówił ?

— Przy jego łańcuszku db zegar­
ka.

— Prawdopodobnie przy naszych 
badanych będziemy sie musieli postać 
rać o ten przedmiot. W  najgorszym 
wypadku zamek, jak przypuszczam, 
nie będzłęjsię zbyt sjlnie opierał. Czy 
jest jakiś silny człowiek w tym do­
mu ?

— Tak jest... woźnica Machnail.
— Gdzie on śpi ?
— Naci stajnią.
— Będziemy go może potrzebowa­

li. — Bądź co bądź teraz nie możemy 
nic. innego robie, jak wyczekiwać, 
jaki obi ot wezmą wypadki. Do w i­
dzenia... myślę, że zobaczymy się 
jeszcze przed świtem.

Było już około północy, gdty za­
jęliśm y swe stanowiska wśród1 zaro­
śli, rosnących naprzeciw bramy do­
mu profesora.

(C. d n.).

W
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N ajw iększa se n s a c ja  sezo n u .
— —  O lbrzynra niespodzianka. — —  
F i l m  o którym mówi c a ł y  ś w i a t

l I Najcudniejsza piesu o zakazanej miłości. —  
J Dramat w 10 aktach. —  Już w najbliższych 

j dniach —  „ K o p e r n i k "  — , , M a r y s i e ń k a "

LONDYN. 14. 10. (P at.). „Forei- 
gny O ffice" otrzymał odpowiedź 
W łod f na zaproszenie do Londynu 
na konferencję morską 5 mocarstw 
W łochy w yrażają bez zastrzeżeń zgo-

LONDYN, 14. 10. (A W ). Z Pale­
styny d o n o s z ą ,iż  kongres uciiwalił 
wyznaczyć na środę termin strejku 
generalnego. W  ten sposób Arabo­
wie zamierzają zaprotestować prze­
ciwko nowym przepisom W obowią- 
zttjącym podczas św iąt ajjtfowsktóh

W ARSZAW A. W obec nie wymó­
w ienia do dnia L  października b. r. 
prowizorycznej umowy w  sprawie 
handlu drzew em między Polską a 
Niemcami, umowa ta, zawarta 19. 
kwietnia b. r. z terminem do końca 
b. r., obowiązywać będzie jeszcze 
przez rok, t j. do końca 1930 r.

W IE D Ł N . Rada ministrówr przy­
ję ła  do w iadomości 'dymisję prezesa 
kolei państw", dr. Giinthera. Dotych­
czas nie zapadła jeszcze decyzja w  
cprawie następcy dr. Giinthera.

BER LIN , Z Opola donoszą, że 
niektórzy ze skazanych o pobicie ar- 
lystów  polskich, jak i prokurator 
wnoszą odwołanie od wyroku. Pro­
kurator zamierza aj wlewać w  tych 
wypadkach, w  których sąd1 wbrew 
jego wnioskowi zwolnił oskarżonych 
lub wymierzył im niższą karę.

NOW Y JO R K . Koła urzędowe po­
nownie zaprzeczają pogłosce, jakoby 
prez. Hooyei postanow ił udać się dó 
Europy, celem rewizytowania Mac 
Donalda.

Czystka w ambasadzie sowieckiej 
w Paryżu.

PA R Y Ż , 14. 10. (A W ). W  związku- 
z aferą b. radcy ambasady sowieckiej 
BiesiadowTskiego przybyła do Paryża 
specjalna sowiecka komisja kontrol­
na, która po przeprowrad/eniu rew izji 
zawiesiła wr urzędowaniu szefa so­
w ieckiej misji handlowej i kilku u- 
rzędników tej misji.

dę na zaproszenie i -gotowość dysku­
towania na temat ograniczenia w szyst 
kich sił morskich nie w yłączając nar 
w et łodzi podwodnych.

— O—

przy odprawianiu modłów przez lu­
dność żydowską pod: „ścianą płaczu". 
Pozatcm kongres arabski postanowił 
wyrazić swe niezadowolenie rządowi 
angielskiemu z działalności w ysokie­
go komisarza Palestyny.

— o —

STAN ZDROWIA PADEREWSKIEGO 
POGORSZYŁ SIE-

W ARSZAW A, 14 10. (AW). p0-
,dług depesz nadeszłjth z Lozanną po­
gorszył się w ostatnich dniach stan 
zdrowia Ignacego Paderewskiego, któ­
ry! przebył operację wyrostka robaczko­
wego.
ŻONA PADEREWSKIEGO RÓWNIEŻ 

ZANIEMOGŁA.
PARYŻ, 14. 10. (AW). Nadeszła tu 

z Morges (koło Genewy) niepotwier­
dzona jeszcze wiadomość, ze pani He­
lena Padcrewska ciężko zaniemogła.

ATENY, 14. 10. (AW). W Agrimon 
doszło do starć między wojskiem a 
demonstrantami kompnistyCznymi. któ­
rzy usiłowali odbyć wjec bez zezwo­
lenia władz. Miasto Agrinion znajdo­
wało się chwilowo w ręku -kcimunistów,

WARSZAW A, 14. 10. (A W). W  tu­
tejszym Sądzie Okręg, toczył się pro­
ces karny przeciwko dziennikarzowi p. 
Stanisławowi Stru|rrtph - WcjikicWiczo- 
wi, oskarżonemu o zastrzelenie w po­
jedynku wicedyrektora Pozna iskiego 
Banku1 Kredytowego dra AL Zawadz­
kiego.

Zbadany przez sędziego .śledczego 
w charakterze oskarżonego p>. Stjrumph- 
WojtkieWicz przyznał się do winy po­
zbawienia życia Al. Zawadzkiego w 
pojedynku' i ^wyjaśnił, że w dniu 29 li-

l l i ih ii i ł j  Sady R w . N j  PPS.
(Ciąg dalszy ze str. 1-szej).

że jest to tylko etapem wadu parlamen­
tu o zlikwidowanie całego systemu 
rządowego, nie chodzi zaś specjalnie 
o gabinet dra świtalskiego".

Dalej uchwalono drugą rezolucję o 
represjach przeciwko mtcdlzieżi,: robot­
niczej i trzecią o niszczeniu1 sam orzą­
du ubezpieczeniowego.

Rezolucje te podam w całości w ju­
trzejszym numerze.

O godz wpół do 9-tej wieczorem 
tow. Diamand zamknął obrady krót- 
kicm -pirzemówiemejm, charakteryzuj ;c 
położenie gospodarcze kraju

MMpolityczni
POSTEDZEME PKEZYDJI rM liliW E 

W arszawa. Uli. .16. bm. odbędzie sin tóo- 
sieozenie Zieżodjum B1SWI1. zaś. w kilka 
dni [tóźniej posiedzenre pełnego klubu1 
Na obu zebraniach (przewodniczyć będżio 
i| rezes pos; Sławek, który ewgłosi refciMit 
o .sytuacji politycznej.

SZKF SZTABU O. K. PRZEMYSŁ 
PRZECHODZI NA .IBM KRYTITUĘ. Y\ ar-
szawa. Dotychczasowy .szel sztabu O. K. 
Przem yśl płk. V yżel-SGerzyński przecho- 
flzi w krótkim jrzasie na emeryturę.

P O S E L S T W O *W  AN O LJ] — .1 MBA­
SA DĄ. W arszaw a. Poselstwo polskie w 
Aaigljł jak również (poselstwo angielskie 
w Polsice zoslają podniesione tfo rzędu 
ambasaci.

dopRro silniejszym oddziałom wojsito- 
wym udało się po zaciętej waice przy­
wrócić porządek. W  walkach t ;icn pa­
dło kilku1 zabitych, a bardżo w j.ie  osób 
po cbu stronach odniosło ran j 

— o—

stopada 1928 znieważył czynnie Za­
wadzkiego, gdyż wymagała tego —  
jego zdaniem —  obrona honoru jego 
Żony.

Za obopólną zgodą nie poruszano 
również przyczyn pojedynku i zabój­
stwa. Główna osoba procesu żona p. 
Woitkiewicza nie zeznawała. Po prze­
prowadzeniu badania św iatków  i prze­
mówieniu prokuratora sąd skazał p. 
Strumph - Wojtkiewicza na połtora ro­
ku twierdzy.

"potsstacyjnw sfreji? generalny M in ;
w Palestynie.

— aammwęaw——nwa— w— ■m u - mmm

Z tafe ! zi fodate
Kranika tsłeprallczna.

Krwawe walk* 2 komunistami w Grecji.

1 i pół roku twierdz? za zabójstwo
w  p o j e d y f t k u
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Szczegół; projekiu reformy konstytucji niisfr.
W i e d e t  z a j m l t i  bpcujalnie n p - n y w l l e l a  n a ń *  i l a n o w h k o

szerzone Zgromadzenie Związkowe, 
przy udziale przedstawicieli rządów 
krajowych, a może także i przedsta­
wicieli Akademji Umiejętności i re-
■tMgąw ftaaiiBgigawgggjgg

POMNIK TRZECH KR7IIÓW

ktorów wszechnic. Rada Zwńązkowa 
zamieniona zostanie na Izbę krajów 
i stanów i składać się będzie z 18 
przedstawicieli krajów , 12 reprezen­
tantów rolnictwa, 9 reprezentantów 
handlu i przemysłu, 9 przedstawicieli 
robotnjków  i Urzędników prywatnych 

*3 przedstawicieli funkcjonariuszy pu­
blicznych i 3 przedstawicieli w ol­
nych zawodów.

Wiedeń traci charakter stolicy kra­
ju i zamieniony zostaje na stolicę 
związkową z daleko idącemi prawa­
mi odrębnemi. W szystkie miasta i 
gminy powyżej 20.009 mieszkańców' 
podlegaćHbędą kontroli najw yższej 
Izby obrachunkowej. Nowy projekt 
reformy wyborczej połączy zasadę 
proporcjonalności z zasadą okręgów' 
;ednomandatowTych. Czynne prawo 
wyborcze podwyższone zostanie aa  
24 lat. Rada narodowa zredhkow'ana 
zostanie do 120 mandatów.

U. kanclerz Lukier -- następcą 
SfrEstmanna?

BERLIN, 14. 10. (4W ). Na przewod­
niczącego niemieckiej partji ludowej i 
następcę Strcsemanna wysuwa się kan­
dydaturę b. 'kanclerza Luthera Kandy­
datury dra Curtiusa obecnego ministra 
gospoaarki i dra Scholtza wiesprezesa 
partji nie są narazie aktualne.

na Górnem sląsku, w miejscu gazie 
się schodzi granica Polski, Niemiec -i 
Czechosłowacją odsłonięty został przed 

niddawnyjm czasem.

'zęsiKiiij zisnii w  E z w a p r j i .
ZURYCH, 14. 10. (A W). W  całej 

t-północnij Szwajearji stwierdzono silne 
trzęsienia ^zięmi trwające przez kilka 
sekund i- powtarzające się khkaKrotmre.w 
Trzęsienia te nie spowodowały więk­
szych szkód

Skazanie księdza za zamardnwanie
swej kochanka.

NC JED EN , 14. 10. (P at.). Dziś ma 
się odbyć Rada ministrów, na której 
ustalone zostaną szczegółowi) pro­
jekty reformy konstytucji. Projekty te 
będą następnie przedłożone stronnic­
twom większości. W edług wywiadu 
ogłoszonego przez ,,N. Fr. P resse"

I z ministrem spraw wewnętrznych 
Schumym, będzie reforma konstytu­
cji wyglądała w  głównych zarysach 
jak następuje: prezydent republiki bę 
dzie mial prawo rozwiązywania Rady 
narodow ej, mianowania i usuwania 
ministrów, ogłaszania stanu w yjątko- 
w ego na wniosek gabinetu i wyda­
wania rozporządzeń doraźnych. W y­
bór prezydenta odbywać się będzie 
w' drodze plebiscytu, a w razie nie­
jasnego wyniku plebiscytu przćz roz-

Uroczpsłośc? ku tzci KsziiniBrzs 
Pułaskiega w B a e r a .

NOWY JORK, 14. 10. (AWj. Uro­
czystości ku czci Kazimierza Pułaskie­
go skończą się dopiero 20 bm. 103 
miast amerykańskich zapowiedziało u- 
czyste obchody. W Baltimore odbyły 
się uroczystości z udziałem kilkudzie- 
siecju tysięcy publiczności. Ruphcme 
obrazy z lampek elektrycznych przed­
stawiały. sceny z żyicia Bohatera. —  
Wszystkie azienniki podkreślają znaczę 
nie podniesienia poselstw w Waszyng­
tonie i W a-szawie do urzędu amba­
sad

Życzenia „Hsap«dn“.
Krakowski „Naprzód" z dnia 14. 

b. m. Nr. 235. zamieszcza na swych 
łamach nast. życzenia dla „Dzienniką 
Ludow ego": „Bratniemu naszemu or­
ganowi lwowskiemu zasyłamy z po- 
Wodu 25 konfiskaty serdeczne życze­
nia wytrwania i Tyfko odważnie i nie­
złomnie 1 Przetrwaliśmy zabory, prze­
trwamy i  sanację !“•
^ ■■■a—aa— « ——i
Dr. Tuka zachorował w więzieniu

PRAGA, 14. 10. (A W ). Dr. Tuka 
-achorował poważnie w więzieniu w 
Bratysław ie na zapalenie gardła. — 
Słowackie stronnictwo ludoWc wy- 
stosow ało pismo do sądu aby udzie­
lono Tuce pozwolenia na przejazd 
do szpitala cywilnego.

—o —
raaziei naszyjnika z pereł córce 

ambasadora Chłapowskiego.
p a r y ż ,  14. 10. < a w ). Córce am­

basadora polskiego w7 Paryżu p, Chła 
how skiego skradziono naszyjnik z pe- 
reł wartości ćwierć miljona złotych.

W ILN O , 14. 10. (A W ). Kowieński 
Sąd Okręg, skazał ks. prałata O l- 
szauskasa (Olszew skiego) za zamor- 
dow anic sw ej kochank' U śtjanow - 
skiej na 8 lat ciężkiego więzicnia.-’-  
W uwzględnieniu wielkich zasług 
politycznych i społecznych dla Litwy 
sąd zmniejszył skazanemu karę o 2

LONDYN, 14. 10. (A W ). „M or- 
ning P o st" donosi z Johanncsmirgu 
(Transvaal), iż 18-letni chłopiec pa­
sący bydło w pobliżu miejscowości 
Lorenzo M arąucs, z a b i lw icę przy 
pomocy luku. Mianowicie nagle na 
pasące Się stado rzuciła się lw jca, dó

lata i zaliczył mu półroczny areszt 
śledczy, tak, że ks. Olszewski odsia­
dywać będzie karę tylko przez 5 i 
pół lat. Powództwo cywilne w kwo­
cie 2S.000 litów7 przyznał sąd na 
rzecz syna małoletniego z nielegal­
nego związku z Ustjauowską.

której chłopiec strzelił z łuku, trafia­
jąc  ją  \y podbrzusze. Następnie Chło­
piec podbiegł bliżej i zabił lwicę 
c e l n y m  strzałem w o k o , w  chw i i i ,  
gdy ta rzuciła się na upatrzoną ofiarę 
wśród staaa.

—o- -

Dwunastoletni chłopiec zabił lwicę
przy pomocy luku.



„OZIENKIK LUDOW Y" nr. 237 z dnia 16 października 1929.

l i  |p i®  Klasy Pracnjacej
w niedzielę 20 bm. o godz. 10*30 w Sali Pcsejmowe.i (Gmach Skarbka)

Na tem at sytuacji gospodarczej i politycznej w kraju referować 
będą tow, tow. posłowie z W arszaw y. 0 . K. R. P.P. S LWOW.

O rgan izacja  E u rop y
warunkiem  rozwoju państw  S narodów

Były premjer francuski Herriot — 
w ygłosił w  Wiedniu ouczyt dla po­
parcia koncepcji Coudenhove'a Ca- 
lerghi stworzenia Stanów  Zjednoczo­
nych Furopy, tzw. Paneuropy. Na 
początku swego odczytu oświadczył, 
że Paneuropa nie jest pomyślana ja ­
ko tw ór polityczny przeciw Amery­
ce, lub A nglji, albo Sowietom. Jako 
powTód, dla którego urzeczywistnie­
nie Paneuropy, je s t koniecznej; w y­
mienił :

Anarchja panująca w dzisiejszej 
Euronic może nas doprowadzić do te­
go, że nic sprostamy konkurencji le­
piej zorganizowanych państw.

System c.einy kom plikacją sw o-
ią przypomina system twierdz 

średniowiecznych.
W szystkie państwa starają się eks­

portować i unikać importu. Ten brak 
organizacji musi pociągnąć za sohą 
największe szkody. W  okresie radja, 
samolotów7 itd. nie można sobie w y- 
.obrazić Europy podzielonej na pań­
stewka, przypominające kantory. —

Olbrzymia ilość kongresów i Ko- 
m isyj, które tw7orzy się dla regu­
lacji zagadnień rzek, kanałów, robót 
publicznych itd. wskazuje, że kw e- 
s tje  te po\ inny być rozwiązane dro­
gą stałych instytucji, dla stworzenia 
nowoczesnych urządzeń gospodar­
czych w Europie.

Dw ie drogi wskazują na dokonu­
jącą  się realizację Paneuropy. Są 
niemi

K A R TELE, 
zawierane przez przemysłowców (ja ­
ko trust stalowy, chemiczny) oraz 
Międzynarodowy Bank reparacyjny, 
który będzie mógł dawać kredyty 
krajom nie posiadającym kapitału, 
skutkiem czego otw arte zostaną dla 
handlu nowe pola pracy.

Pod w77ględem politycznym suwe­
renność poszczególnych narodów nie 
mogłaby być zakwestjonow ana, lecz 
właśnie w interesie państw leży or­
ganizacja Europy. Jeżeli Europa nie 
zorganizuje się, może bardzo szyb­
ko przyjść

straszliwy kryzys bezrobocia 
wskutek upadku i tak, już dziś osła­
bionego przemysłu. — Bezrobocie — 
znaczy

możliwość rewolucji, 
polityczna i społeczna niepewmość. 
Pierw7sze symptomy zła już dziś są 
widoczne.

Jeżeli Europa me chce zginąć — 
mówił Herriot — mus- się spieszyć, 
aby powołać do życia organizację, 
krorej celem będzie zjednoczenie 
wszystkich narodów europejskich dla 
ich rozwoju gospodarczego, politycz­
nego i kulturalnego.

HERRIOT W  BERLINIE

Bgły franc. prezydent ministrów, a o- 
becnie burmistrz Lyonu, przybył do 
Berlina na zaproszenie Lbrji Paneuro­
pejskiej, aby wygłosić mowę o organi­

zacji E m opj1.
Ala rycinie: na prawo Hcjjriot, na lewo 
de Margerie, poseł francuski w Ber­

linie.

Zvyul;itwir babnpr Farty
w  A ii is t r a i ji i .

LONDYN. *14. paźdz. (Pat.) Labour 
Party odniosła wielkie zwycięstwo 
przy wyborach do parlamentu w Au­
stralii. Ala ogólną liczbę 75 mandatów 
L. Party uzysKaia już dotąd 40 imanaa- 
tó w .

M ajor Kubala -  aaw Bdcq b y- 
■nizjonu w e Lw cw ia.

W ARSZAW 'A, 14. 10. (A. W .). 
P ilot obserw ator mjr. Kubala objąć 
ma po powTrocie z urlopu stanow isko 
dowódcy dywizjonu w 6 p. lotniczym 
we Lwowie.

b o u n ty  sk arżą  m a g is tra t b o cz !
W ARSZAW A. 14. 10. (A. W ) .  

„Gazeta W arszawska'* podaje, że w 
w związku z zerwaniem prze2 magi­
strat Łodzi zawrartej w7 swToim czasie 
umowy z przedstawicielstwem han­
dlowym Z SSR  na dostarczenie ko­
stki granitow ej do brukowania ulic, 
zamierzają sow iety przekazać całą 
sprawTę do rozstrzygnięcia sądowi po- 
lubowmemu przy Izbic handlow ej 
polsko sow ieckiej.

P r a g i ™  w b a r a ć y  la s z js to w .
RZYM , 14. 10. (A W .). Ustalono 

już cerem onjał obchodu rocznicy fa ­
szystowskiego marszu na Rzym. — 
Rocznica ta, aczkolwiek przypada 28 
h m .: obchodzona bedzie w r. bież. 
w dn. 27 bm. w niedzielę, celem nie- 
przerywania pracy. W  Rzymie tego 
dnia odbędzie się wielka rew ja 12 
tys. ludzi przed Mussolinim. zebra­
nych „faszystów7. Odbędzie się rów ­
nież uroczysta inauguracja akadcmji 
w łoskiej, przyczem akademicy po raz 
pic-w szy wystąpią wi -nowych galo­
wych mundurach.

Słfls nanfonaiisiy franc.
PA RYŻ, 14. 10. (A W .). M inister 
Maginot w ygłosił przemówienie pod­
czas odsłonięcia pomnika poległych 
w7 Lougcille, p od k nś'a jąc konieczność 
zatrzymaria żołnierzy francuskich nad 
Renem do chwili, W której plan 
Younga będzie wykonywany, czem 
u warunkowane musi byc wycofywu ~ 
nie w ojsk i czego domaga się opi- 
nja publiczna Francji. Dalej minister 
zaznaczył, że już obecnie granice 
Francji stoją wdaściwie otworem.

InTetila a7r h inosait
UV . S. W No rej. 924)

(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych)

I » y h k n  — . i • KATAR NDSłt
oraz nadm ierną wydzielinę śluzu, 
spraw iając uigę w odaechaniu, 

Wytwórnia: Apteka Mr. M. ETTINGERł*
We Lwwoie. Do nabyci* we wszystkich aptekach
   L ^  L_ _ _ '
Polska fabryka mleka kondensor

POZNAŃ, 14. 10. (A W .). W  Kro­
toszynie uruchomiono pierwszą v 
Polsce fabrykę mleka skondensowa" 
nego p. t. „P rogress". W ten sposón 
fabryki czekolady będą otrzymyv>'“ 
polski surowriec do fabrykacji.
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Płomieni mOrMim M 2£zie
m e  p r e y g a s ^ j ą -

iWOSKWA. Na moskiewskim ok~ę- 
gowym zjeździe sowietów, prezes so­
wietu Komisarzy ludowych, Rujkow, wy­
głosił dłuższe przemówienie na temat 
aktualnyph zagadnień polityki (między­
narodowej i polityki wewnętrznej Ro­
sji. Z wynurzeń Rykowa te zwłaszcza 
zasługują r.a przytoczenie, w których 
szef obecnego rządu rosyjskiego schu- 
rakteryzował stan obecny konfliktu so­
wiecko- chińskiego.

Kwest ja  konfliktu sowiecko- chińs­
kiego —  powiedział Ryków — słusznie 
niepokoi szerokie masy1 ludności Z. S. 
S. R. W  czasach ostatnich bardzo czę­
sto słyszeć musiałem pytanie: „Dlacze­
go nie przechodzicie do stosowania 
baidziej stanowczych środków"?...

Rząd ZSSR. nie przechodzi d'o stoso­
w an ia  oardziej stanowczych środków 
dlatego, że za swoj oD ow iązćk  uwa­
ża skorzystanie z wszystkich stojących 
mu do dyspozycji możliwości pokojo­
wego załatwienia konfliktu.

Ale —  zaznacza równocześnie Ryj­
ków —  Rosja zorganizowała na gra­
nicy: chińskiej specjalną armję która w 
stanie absolutnego pogotowia wojen­
nego, szykuje się ooacnie do przezimo­
wania na Dalekim Wschodzie.

W  czasach ostatnich —- powiaaaR 
Ryków —  otrzymaliśmy wiadójmiości o 
masowiych aresztowaniach wśróo ob y­
wateli sowieckich w Chinach, o roz- 
strzelaniach i aktach gwałtu. Równo­
cześnie imperjaliści chińscy', organizują 
oddziały matogwardzjstów, doieonywu- 
;ąc przy ich pomocy i przy udziale 
wojsk chińskich napadły' na terytorjum
sowieckie".

Jakież są w związku z tern wszylst- 
kiem dalsze możliwości .rozwoju zatai-’: 
yu chińsko- rosyjskiego? Ryków w 
swym przemówieniu na pytanie to od­
powiedział w sposób następujjcy1: .Na 
każdy napad1 na nasze terytorjum, ria 
każde ostrzeliwanie naszej granicy od­
powiadać będziemy tak, by oduczyć

ZgraniadzEiiie m e t a i o w m .
Ubiegłej niedzieli odbyło się zgroma­

dzenie metalowców we Lwowie. Prze­
wodniczył tow. Picni^ga. Referowali 
tow red. Szozyrek! i toW. Erm rh. któ­
rzy omówili obecną sytuację ,politycz­
ną i' wskazali na niebezpieczeństwo 
grożąca demokracji ze strony o lozu sa 
nacjijrKgo.

W  djysrtusji m. in. (przemawiać tow. 
Ediou i tów. Pi niaga.

Zgromadzani uchwa j i jednogłośnie 
rezolucję, solidaryzującą sję ze stanowi­
skiem Centralnej Komis i Z * .  Zaw. i
P. P. w sprawie wado o demo­
krację.

Zgromadzenie zakończono o ./śpiewa­
ni; m „Czerwonego Sztandaru".

rząd' nankiński od! [prowokacji. Zasa­
dniczą linją naszej p-olityki w stosunku 
do Chin, zpreegzowałem na początku 
mego oświadczenia, mówiąc o tepij, ze 
w związku z postępuiącą jesionią, nie- 
tylko nie zamierzamy arimji Bluecheia 
odwoływać, lecz przeciwnie, zdecydo­

wani jesteśmy1 wzmocnić ją  i spotęgo­
wać, jeszcze bardziej Jej pogotowie 
wojenne. • i

Nie rozpoczniemy aziaian wojennych 
dopóki istnieć będa, widoki na pokojo­
we zlikwjdowanie konfliktu. Ale też 
nie zaakceptujemy1 tych propozycyj, 
które dotychczas przedstawiane nam 
były przez rząd chiński, i 'które siłą 
rzeczy1, oznaczać by musiały kapitula­
cję naszego .rząau przed1 chińską g e- 
neralszcziyzną".

Ś S  . ^ f y  a n  i  s t a n  •  l  .

Stolica Afganistanu, Kabul została 3 bm. zdobyta przez 0 ministra wojny 
Nacina Khana (na lewo). Dotychczas o w § władca Habio-Ullach (na prawo), 
który swego tczasu wypędził z kraju Amari Uliaha, shronił się do Cytadeli.

3 i g a r ^ * s t 2  p o s a d o w y .

Do Okręgowego Z w ią z k u  Kas clio- 
rycii we Lwowie został przyjęty . za­
raz po przyjściu tam p. Srhmala nie­
jaki Adam ócdińslu w charakterze se­
kretarza, z płacą 600 czy- 700 zł. 
miesięcznie.

Otóż ten Galiński jest bardzo spry­
tny człowiek, bo doprowadził db te­
go, że obecnie piasitćje dw ie po o ny. 
Mianowicie obok nowej posady W 
Związku Kas chorych, którą zajmuje 
od 17. września b. r., jest róuPiocześ~ 
nie kierownikiem biura emigracyjnego 
„Canadian Pacyffc“ ; na Gródeckieni, 
gacie pobiera płacę około 1000 zł. 
miesięcznie. W  myśl, obowi i żujący :ij 
pjuccpjsśw kierów nikoni biin- emigra­
cyjnych nie wolno zajmować uwyrh 
posad, są oni bowiem zatwierdzani 
przez rząd i mają czuwać nad tdia- 
lalnością tydir biur, które zwyczajnie 
są zagranicznego pochodzenia.

Otóż p. Galiński zataił fakt obję­
cia drugiej posad}', nieobecność swą 
w „Canadian P acyfic" usprawiedli­
wia rożnymi wykrętami i spoko mie 
bierze podwójne i to łaune pobory.

W  Związku Kas chorych Galiński 
jest szefem biura i prawą ręką 
Schmala tak dalece, , że w biurze ty­
tułowano go dyrektorem.

Jak nazwrac postępowanie Galiń- 
'sk.ego wobec władz państwowych? 
Nie mówimy już o moralnej stronie 
całej sprawy, że wyzyskując sw'oją, 
niezbyt zresztą bohaterską przeszłość 
legionową, rozsiada jsię na dwóch jiSon 
Um5 płatnych posadach, gdy tylu lu­
dzi chodzi bez pracy,, a i ze samego 
Związku Kas trzeba było wyrzucić 
dotychczasowych urzędników, aby Ga 
lińskiemu zrobić miejsce.

Nie rozumiemy też roli p. Sdunah 
w tej spraw ie, który w ie o emigra- 
eyjnej posadzie Galińskiego, mimo to 
len stan rzeczy toleruje. Jak  nam bo­
wiem w iadomo, Galiński dostał po­
sadę w' „Canadian Pacyfic" przy e- 

ergicznem poparciu Związku Legio­
nistów', którego prezesem jes t w ia­
n ie  Schmal.

Z powodu specjalnej drażliwości 
cenzury hvow skiej wstrzymujemy się 
od dalszych uwag w te j sprawie. .
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Ż y c i e  P c  ć k t i r e & c i a .
Wiadomości z Borysławia.

(Telef. od naszego korespondenta))

rzcczenia, a bezrobotni, niestety, nie 
zaspokoją niemi głodnych żołądków. 
W  każdym razie długo na spełnienie

SpmapMcyiraoliotip
W czoraj poraź drugi naciskała de­

legacja bezrobotnych g minę Bory- 
sław ską i Tustanio w iek i o przyśpje- 
szenic akcji doraźnej dla bezrobot­
nych.

D elegację prowadził sekretarz Zw. 
Górników tow. St. Bocian.

Ze strony tut. gmin, zwracał się do 
województwa i rządu p. burmistrz 
Madmicki w  celu ! przedstawienia 
groźnego stanu bezrobocia i w yje­
dnania pomocy oraz poparcia mcmo- 
rjału  bezrobotnych. Gminy uzyskały 
zapewnienie,*'że rząd w najkrótszym 
czasie przyjdzie z pomocą bezrobot­
nym w formie kredytów na zasiłki,

Gmina Borysławska poza w ypła­
caniem dotychczasowych wsparć bie­
dnym, z żadną inną ypomocą, wedle 
,oś\\ iadczenia burmistrza Machnickie­
go przyjść nic może z powodu braku 
pieniędzy. Natomiast burmistrz Le- 
niecki przyrzekł, że obok zasiłków, 
gmina przyjdzie bezrobotnym z po­
mocą w  formie mąki i w ęgla.

To wszystko są nadzieje i przy-

Duszpasterz
Pund ks. Kotuli do końca roku czy­

nił wszystko, by pp. Wróblewskich zni­
szczyć. Bydło nie [miało paszy, bo 
Ksiądz już z wydzierżawionych łąk 
sprzedał trawę. „Zarządca" ten plony 
ze zasianych i [zasadzonych obszarow 
kosztem dzierżawców, uważał za wła­
sność proboszcza, ksiądz zaś na do­
miar wszystkiego zażądał oa pi W. 
zwrotu znacznych kosztów na utrzy­
manie tego niezwykle „fachowego" za­
rządcy.

„Fachowiec" ten zaczął sprzedawać 
iiano i zboże, stanowiące własność 

dzierżawców, a gdy ci chcieli energicz­
niej reagować na ten rabunek swego 
mienia, nie było żadnej władzy, któraby 
stanęła po ich stronie' musieli więc 
sami się bronić. Pozamykali tedy swój 
dobytek, ale nic nie pomogło, , zarząd­
ca “ Dowiem w nocy wydarłszy w ko 
morze powałę, zabrał i wywjózł część 
zboża, a ks proboszcz przybył z poli­
cją, żądając otwarcia wszystkich zam 
itów. Ks. Kotuia posłał po ślusarza, 
który rozbił zam]ki i kłódki, a gdy wła­
ściciele energicznie bronili dostępu, —  
ksiądz osobiście odepchał właścicieli i 
pomagał majstrowi w rozbijaniu

obietnic czekac me mogą.
—o — 

PODZIĘKOW ANIE! , 
W szystkim, którzy oddali ostatnią 

usługę ś. p. Fcdorow i Euzebjuszowi, 
przez udział w pogrzebie, tą drogą 
składa serdeczne podziękowanie

Rodzina.
—.o—

Z cynfeti naffowjgo w Zagł 
norysławskśem

BO R YSŁA W , 14. 10. (A W ). Cena 
ropy bruttowej za wrzesień zł. 1811, 
gazów za 100 mtr. sześć, za wrze­
sień 4.25, gazoliny 100 kg. loco fa­
bryka bez podatku doi. 7 .25— 7.30. 
W handlu udziałami brutto zastój z 
powodu' braku gotówki i tylko dbt- 
konuje się transakcyj na W led eń : za 
1/15 udziału bru tto . Sosnkowski Cze-i 
sław  doi. 270, Sasyk doi. 240, 
Gdańsk doi. 150, K ołłąta j doi. 115, 
Ropa dok 105, Zygmunt (G alicja) 
doi. 100, Anuśka dlol. 60, Bitumen 
(Prem ier) dok 150, Arkadja dól. 80.

Drohobycza.
W procesie najważniejszą było rze­

czą, Czjyi i ikjeay dzierżawcy przynosili 
ratę. Okazało się iednak, iż świadko­
wie ze strony ks. Kotuli śpiewali za

„Prezes" staszyszyn 
w strachu!

P. Staszyszyna drażni klasowa or­
ganizacja transportowców. Z chwilą 
je j powstania, nie wiedząc którzy ba-, 
gażowi do niej -wstąpili, namaw iał 
kilku, by tam nie w stępow ali. Za­
wiódł się. sromotnie. 90 proc. robotni-j 
ków zorganizowało się w Z Z T, a 
tylko kilka osób z nich należy do 
„grupy“ Staszyszyna, ale i ci nie­
bawem go opuszczą, albowiem prze­
konali się, że robotnika bronić jest 
w  sianie tylko robotnik, a nie jakiś 
doDrodziej, chorujący na tytuł „pre- 
zesa‘k

Dziki, naprawdę, wyzysk, jaki ten 
„zacny prezes“ na bagażowych doko-

mm jak za [panią matką, i (zteznali <iv tak 
sposób, że pp. Wroniewsiy sprawę 
przegrali i już 31 października 1927 
mimo wniesionej do Sądu Okr. apela­
cji, wyrzucono ich z folwarku

Ks. proboszcz dotrzylmał swej groźby. 
Dzierżawcy stracili wszystko, cc posia­
dali, a więc 30 szt bydła, 3 pary koni, 
nierogaciznę, drób, maszgny rolnicze, 
Dobytek ten w części poszedł na ko- 
szig procesu, w pzęsci zabrał ksiądz D.ro 
boszcz.

Proces jeszcze trwa, gdyż zacny pro­
boszcz skarży o 12.000 zł., jako nale- 
żytość za dzierżawę za 1926 i 1927 
rok! Nic go to nie obchodzi, że znisz 
czył dzierżawców zupełnie i pozbawi* 
nawet środków ao życia

Oczwiście niema wątpliwości, ze 
ks Kotula proces wygra! Mozeby jed­
nak panowie sędziowie zechcieli zadać 
sobie nieco trudu i zbadali sumienniej 
sprawę. Przekonaliby się wtedy, kto 
ma słuszność. W świetle powyższych 
faktów sylwetka ks. Kotuli nie wymaga 
specjalnych podkreśleń. Jego oblicze 
moralne uwydatnia się w całei swej 
nagości. I

I taki oto iczłowiek pełni obow;ązm 
duszpasterza!

Konika Drohobycka
OSOBTPTE. Józefowi Koziibalowi jpra- 

lM\vniko\ve*i,jPominu‘Y*z okazji zaśubin z  
jp. Forstów ną — ślemy serdeczne życzenia.

POŻAK. W nocy 3. bm. we w s. Ł u ­
sko Dolne, wybuchł pożar w stodole nale­
żącej doćFedyny.

Ogień przeniósł się n a budynki i staj­
nie własności ksASem iona Czyżewicza. — 
Straty wynoszą 57 tys. złotych.

ZYBO JSTW O . 12. bm. w czasie Sprzecz­
ki we wsi YYróblewice, niejaki Iwaniszyn 
tak mocno uderzył drągienf w głowę Józela 
Turlułę, że ten pudt trupem na miejscu1. 

— o—

nywał przez lat pięć nie spotyka się 
nawet u najbardziej zakapturzonego 
kapitalisty. Tasiem cowa w prost li- 
tanja całego szeregu krzywd i mści­
wości dokonywanych na tych, z któ­
rych poważne się czerpie dochody — 
oto straszliwa zasługa Staszyszyna, 
którą zbudował sobie pomnik hańby. 
Okazuje się, że miał on powód zło­
rzeczyć na organizację, która to 
wszystko odkryła i która osobę jego  
oddała pod sąd uczciwej opinji pu­
blicznej. Straszliw e warunki pracy 
tych biedaków muszą być unormo­
wane, .pańszczyzna musi być znie­
sioną, a ten, który na krzywdzie, tru­
dzie i znoju robotniczym tyle lat się 
tuczył — musi być postawiony poza 
nawias społeczności.

; — Ki—

w iadomości z Drohobycza,
(Telef od naszego korespondenta)).

Wiadomości ze Stanisławowa.
(fele*. od nasz korespondenta).
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M o ,  a t o  Jest flaćmte" mieszańBBDesowsRie podpopy.
Krucho jest w  bebesow ej trzodzie, 

skoro w wyrzuconym z ZZK i są­
downie ukaranym Kropiwnickim zna­
lazł budowniczego bebesowski zwią­
zek CZK, dodając mu godnego cze­
ladnika M ichajlę Mjchniewicza. Agi­
tacje dokonywane przez tych dwóch 

* wyrzutków7 rzeszy kolejarskiej, wzbu 
dzają u jednych politowanie, u dru­
gich kpiny. Ale mimo wTszystko za­
dziwia to każdego, dlaczego władza 
ich tak biernie na to się patrzy i ze- 
zwrala na dokonywanie agitacji w7 czaJ 
sie pracy.

,,T w órcza" ich praca nie daje je ­
dnak żadńych wyników, czego do­
wodem, że w nastawiane sidła nie 
złowili oni ani jednego kolejarza, mi 
mo obiecyw anych w setki złotych i- 
dących korzyści z bebesow ej kasy. 
Kolejarze wiedzą dobrze, skąd1 te ju­
daszowe srebrniki płyną, dlatego z 
pogardą odwracają się od podobnych 
typów. Micnniew iczowi M ichajle to 
nawTet i szczęście nie sprzyja, bo o- 
negdaj, chcąc rzucić plik odezw be- 
besowTych do w arsztatu sygnałowego, 
me namyślając się gdzie rzuca, cisnął 
je  przez otw arte:,okno do znajdują­
cego się tam ustępu.

— o —

Niepoczytalny tUbwieit 
renrlzorcm pociągów-

Od dawna zwracało się uwagę 
miarodajnym czynnikom w  tut. Dy­
rekcji kolejow ej, że w7 służbie ko­
le jow ej znajduje się wielu osobni­
ków7, którzy niegodni są ao nosze­
nia tego munduru, tych, którzy u- 
w ag. te wypott wdzieli, zbywano kpi­
nami, a naw7et kiedy prezydjum Zarz. 
ZZK. wręczyło p. W iktorow i, me- 
m orjał wykazujący nadużycia służ- 
bowTe kolejomisirza Horuszka na­
zwało powyższe eksperymenty zbro­
dnią społeczną, to p. W iktor miast 
tę samowolę ukrócić, uznał za sto­
sowne delegacji pracowniczej poka­
zać drzwi.

Panujące tu  stosunk są źródłem 
zła, które tu dziś święci trjumfy. — 
Skutki tego nie dały na siebie długo 
czekać, albowiem niedawno niepoczy­
talny człowiek, piastujący stanowi­
sko rewizora pociągów7, Magrysz, od- 
wrażył się publicznie strzelać z te -  
wrolw ert do osób prywatnych i to 
kobiet, ufny wr to, że ujdzie mu to 
bezkarnie.

I okazało się, że w7 pokładanych 
nadziejach wcale się nie zawiódł, 
gdyż mimo dokonania bestjalskiej 
zbrodni, pełni nadal służbę i dzięki 
„plecom " kpi sobie z wszystkich. 
Możehy raz wreszcie odnośne czyn­
niki zajęły  się tym panem i uwoł- 
nili ogół kolejarzy od takiego towa­
rzysza.

PRAGA. Szybkie tempo budowy 
domów7 mieszkalnych doprowadziło 
do tego, iż wT czasach ostatnich wt 
Pradze panuje nadmiar wolnycn mie­
szkań. iEeny mieszkań w7 nowych do­
mach, które przez dłuższy czas u- 
trzymywały się na bardzo w ygćrc-* 
wanym poziomie, zaczynają ostatnio 
spadać, tak, że dzisiaj dla średnio­
zamożnej rodziny sprawa mieszka­
niowa przestała już być kw estją pa- 
lącą.

Gorzej przedstawia się sprawca ta 
wr dalszym ciągu dla biedniejszych 
warstw7 ludności, które zmuszone są 
wciąż jeszcze mieszkać w prowizo­
rycznych barakach, w wilgotnych su-

W  poniedziałek 14 bm. rozpoczęła 
się przed' sadem przemyskim: ponownie | 
rozprawa o fałszerstwo testamentu1 ś;o. 
Pawia Tyszkowskiego, który cały swój 
majątek, obejm ując, 21 folwarków za­
pisał krakowskiej A zaaem ji Umiejętno­
ści.

W sprawie tej odbyła się już roz­
prawa w lubym 1927 r. Trzech z po­
śród ośkarżonyth: Henryk Bobejrski,
Anarzij Niezdćopa i Franciszek W ies- 
sner zostało skazanych, a czterech u t  
niewinnjonych. Wskutek apelacji pro­
kuratora sprawa oparła się o sąd naj­
wyższy w Warszawie, który pierwszą 
część wyroku, odnoszącą się do trzsch 
podsądnyeh, skazanych w 1927 r. przez 
sąd w Przemyślu zatwierdził, drugą zaś 
część wyroku, uwalniającą 4 podkąd- 
nyfch zniósł i Ipokcjł przeprowadzenie 
ponownej rozprawy- Po śledztwie, któ­
re trwato blisko dwa lata wyznaczono 
ponowną rozprawę na 14 bjn, pj-Jzcd' są­
dem w Przemyślu.

Obecnie na ławie oskarżonych za-

Przy ul. Pijarów buduje Magistrat 
ochronkę miejską dla dzieci, w której 
wykonanie jnslaiacj:’ centralnego ogrze 
warna i sanitarnych urządzeń, powie­
rzył firmie Jozef Tworzyjanśki. Fiima 
ta według umowy zobowiązała się do 
wykończenia instalacji do końca sier­
pnia r. b. Tymczasem zoljza się już zi-

Kronika Stanisławowska
OMAT NIT7 W YPA D EK . Dnia 11. bm. 

o gudz 11 w nony przy pociągu posp. na 
stacji Gody — Turka -pękła obręcz od 
kola maszynowego na trzy części ipraw- 
dopodobnic z powodu słabego materjału, 
^.Mnaćliku w ludziach na szczęścili nie 
było.

terynach, kolonjach wagonów na 
krańcach miasta itd. Chcąc przyjść 
za pomocą i 'te j najbiedniejszej czę­
ści mieszkańców stolicy Rada M iej­
ska Pragi postanowiła W  ciągu naj­
bliższych 5-eiu lat wybudować kom­
pleks nowoczesnych domów, w  któ­
rych znajdowałyby sie wyłącznie 
m ałe mieszkania "(pokój z kuchnią 
i wygodami). W edług dotychczaso­
wych d jspozycyj powstać ma w 
Praaze w ciągu najbliższych 5 lat 
około 10.000 tanich mieszkań, przy- 
fgzern roczne komorne w takich do­
mach miejskich wynosić ma najw y­
żej 1800 koron (około 500 zł.).

siędą: 1) Antoni Tuszkow:k', 'dzierżaw­
ca dobr z Krasnego, 2) Zdzisław Ko­
nopka, dyrektor Banku kredytowego 
z Krakowa, 3) Henryk Haszlaktewicz, 
właściciel dóbr Nienastanię: i 4) Jó­
zef MożArowhki, urzędnik rp.ry walny we 
Lwowie.

Podsąóni odpowiadać będą przed są- 
d rn  karnym za to, że działając w.-po­
rozumieniu w zamiarze wyrządzenia 
szkody majątkowi Akademji Urmiełąt- 
ności w Krakowie, jako spadkobier,czy- 
n. śp. Tyszkowskiego, sporządzili fał­
szywy testament Tyszkowskiego z datą 
Wiedeń 5 ■ stycznia 1915 r. ustana­
wiający zamiast Akademji UimfieJętno- 
ści spadkobiercę Antoniego Tjszkow - 
skiego (który jest tulko imienmk.em śp. 
Pawła T jszkowsKiego), tudzież nie­
zgodnym z p-rawdziwem rozporząidfceb 
nkm ostatniej woli Paszkowskiego, za­
pisów na rzecz osób trzecim. Obrony, 
pocijęli się m. in. dr. Micha! Grek j 
poseł na Sejm adwokat Pieracki.

ma a instalacji jeszcze nie ukończono. 
Nadzór techniczny1 nad wykonaniem in­
stalacji spoczywa w rękach inżyniera 
Magistratu W  Piotrowskiego. j

Mieszkańcy- dzielnicy Łyczakowskiej, 
dla której buduje się ochronka proszą 
tą drogą p. dyrektora Łużeckitgo, aby 
raczył użyć przysługujących mu środ­
ków do wywarcia nacisku na inzynier 
ra Piotrowskiego, bn zmusić nareszcie 
przedsiębiorcę Twoizyjańskiego do 
kompletnego Ukończenia instalacji. Ni- 
cz:m  bowiem nieuzasadnione p r z e t ­
kanie robót instalacyjnych, opóźniło już 
oddanie ochronki do użytku conajmniej 
o dwa miesiące.

— o —

Roip.r*«*? o iałszerstio  b sir^ sn tn .

nośpiech budowlany w magistracie.
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Rozpasany nacs âllzni nlemiseki
i w u Sh z  z  n im .

BERLIN . Na ostatniej konferencji 
ministrów spraw wewnętrznych 
poszczególnych niemieckich państw 
związkowych postanowiono ce­
lem przeciwstawienia się szkodliwej 
agitacji nacjonalistów' przeciwko pla­
nowa Younga zwalczać systematycz­
nie i planowTo wszelkie wywrotowa 
insynuacje szowinistów nacjonalistycz 
nycłi. Rówmocześnie postanowili mi­
nistrowie spraw' wewnętrznych pod­
jąć na całej lin ji stanowczą walkę 
z przywódcą skrajnych nacjonalistów 
niemieckich, Hugcnbergem. W  tych 
właśnie dniach minął miesiąc od 
chwili, kiedy w lesie Teutoburskim, 
do tłumów' podjudzonych nacjonali­
stów' przemaw iał przywódca partji 
narodow'0-niem ieckicj, osławiony Hu- 
genberg. Jego mowa, pełna niena­
wiści i patosu, skierowana była prze­
ciwko planów? Younga. I oto w  tra­
kcie te j mowry dzikiej i wojowniczej 
padło po raz pierwszy słow o „Volks- 
begehren", które następnie stać się 
miało hasłem programowym niemiec­
kich nacjonalistów. Już w kilka dni 
potem specjalny komitet opracował 
projekt „ustawy przeciwko ujarzmie­
niu narodu niem ieckiego", która wr 
myśl postulatów nacjonalistów7 przed­
łożona być miała do zaopinjowauia- 
całemu narodowi, t j. miała się stać 
przedmiotem specjalnego j  lebiscytu 
ludności Rzeszy. O co chodzi w ła ­
ściwie autorom tego projektu ? G ło­
szone przez nich „V olksbegehren" — 
obejm uje postulaty:

1) Rząd Rzeszy złoży natychmiast 
protest przeciw tzw, „winie w ojen­
n e j"  Niemiec i zakomunikuje to 
wszystkim mocarstwom ;

Z opery.
Verdiego

„Potęga przeznaczenia".
(w zmienionej obsadzie).

Vv całej muz:jjc-e', obok prawdziwie 
genjalnych pomysłów, uderza niepe v- 
ność stylu, spowodowana przez złą­
czenie dawniejszego i późnie, sz^go 
stylu Vsrdiowskiego. Szczególn [ pie­
czołowitością Verdi otoczjgjł fpar.ję fll- 
vara guzie Harmonizacją i Czarem (me­
lodyjnej frazy zbliża się da [późniejszej 
„Aidy". Obok wjpik'ej a'-1 Leonory j 
Alrara wymienić należy dwa wielkie 
duety: między sopranem a oasajmj a 
następnie międzj tenorem (Alvaro) i 
barytonem (Don Carlos). W  ostatnim 
akcie interesują słuchacza prześliczna 
arja Leonory i końcowy tercet, przy­
pominający czarem melodji analogicz­
ne sceny z późniejszej „Aidy". Tutaj

2) Niemcy podejmą akcję na rzecz 
. anulowania postanowień traktatu Wer

Salskiego, d otyczących  częścio w ej o -  
kupacji N adrenji przez w ojsk a koali­
cyjn e ;

3) Plan Younga, nakładający na 
Rzeszę Niemiecką nowe zobowiązania 
finansowe i gospodarcze, zostanie 
odrzucony.

Onegdaj, w sądzie okręgowym w 
Łodzi, odbyła się rozprawa przeciw 
tow. Nowakowski<mu> redaktorowi 
odpowiedzialnemu „Łodzianina", który 
opisał niezwykły przebieg licytacji w 
Widzewskiej Manufakturze.

Według informacji „Łodzianina" 
dzieje tej licytacji przedstawiają się na­
stępująco :

Wobec tego, 'ż „Widzewska Ma­
nufaktura' nie wpłaciła w terminie roz­
łożonych już na ,raty podatków pań­
stwowych, wydelegowano do tej fir­
my sekwestraiora, by należności te 
ściągnął przez sprzedaż zajętych rur 
chomości, między innejmji kasy ognio­
trwałej.

P. Maks Kon, dyrektor tej firmy i 
wicekonsul duński w pewnym rnotaen- 
cie licytacji, gay dokonywano juz sipirze- 
dazy kasy ognioŁwat j wyciągnął re­
wolwer i począł tum grozić iiogian- 
tCtill-

Rozbrojony’ przez policjanta i se- 
kwestratora p. Kon otworzył (kasą, w 
które znajdowało się 2 mil, cne, zł.

Kwota ta zajęta zosiaia przez sekwe-

moc przeznaczenia ustępuje mocy imju- 
zyki. I

Dzieło to, wystawione u schyłku 
minionego sezonu1 z powodu braku cza­
su nieco pobieżnie, doznało teraz lep­
szego oiprącowania, zwłaszcza pod 
względem muz^Cznylm. Dyrygent «j. 
Lchrer,;-.[widocznie z tiużem zaintereso­
waniem przygotował całość i uzy­
skał za sumienną pracę szczere uznanie. 
'Oppjrę Yerdiowską, zwłaszcza dawniej­
szą trzeba umieć śpiewać i mieć do 
tego odpowiednie warunki. P. Plató- 
wna w' partji Leonory z łatwością o- 
bruca się w górnym rejtfsifze i (rozwija 
biaśk i siłę swego prześlicznego so­
pranu. Gra sceniczna była w zgodzie 
z .muzłjfcą a z dramatycznymi wyrazem 
odśpiewana scena śmierci decydowała 
o dużym sukcesie.

P Bediewicz w roli Alvara dał 
piękny śpiew, zwłaszcza w wielkiej a,- 
ji, pisanej w fonnie caranny,. W  osta­
tnim akcie p>. Bediewicz potrafił swe-

#

Jest rzeczą bardzo w ątpliw ą, by 
nacjonaliści niemieccy potrafili pozy­
skać dla swych planów7 cztery milionyl 
niemieckich wyborców, tj. 10 proc. 
ogółu wyborców, których potrzeba, 
aby w ogole zarządzono plebiscyt. Do 
głosowania o „V olksbegehien" z pe­
wnością więc nie dojdzie. A gdyby 
nawet do iść miało, to za w nioskiem 
Hugenberga głosow aćby musiało po­
nad 20 ,000 .000  osób. —- W  tego ro-«. 
dzaju cuda nacjonalistyczne nie w ie­
rzą jednak 'dzisiaj najbardziej nawet 
rozfanatykowani nacjonaliści niemiec­
cy. 1

stratora na Dokryjcie wszyslikich należ­
ności podatkow ych.

Wówczas pc Maks Kon odwołał się 
telefonicznie do wyższych władz skar­
bowych, lecz interwencja ta nie dała 
spodziewanych przez p. Kona wyni­
ków. [ i '

Jedynie echem tej epopei krewkie­
go dyrektora Widzewa była wczoiaj- 
sza rozprawa sądowa.

Na ławie oskarżonych zasiadł re­
daktor odpowiedzialny „Łodzianina" 
tow. radny Aleksander Nowakowski, o- 
skarżonij o szerzenie fałszywych wia­
domości w druku..

Po przesłuchaniu świadków, sąd 
tow. red. Nowakowskiego z braku do­
wodów uniewinnił.

Niewątpliwie wynikiem tej sprawy 
będzie wytoczenie dochodzenia prze­
ciwko zbyt krewkiemu dyplomacie, któ­
ry sprzeciwił się czynnie dokonywa­
niu czynności urzędowych.

O---

Czas odnowić przećpiate!
mu grosowi nadać pożądany aKcent 
dramatyczny i wywrzeć silne wrażenie.

W  p. Cyganiku, który odtworzył 
'olę mściwego Don Cartosa, mieliśmy1 
silną indywidualność artystyczną, któ­
ra interesowała tak grą aktclrską jak
i umjejętnem pirowadzeniejrri kaniipe^y.

Z powagą i szlachetnie brzmiącym 
głosem P’. Bender odśpiewał partję 
Przeora. Postać brata Melitone wypadła 
humorystycznie w wykonaniu p. Kie- 
larskiego. Blado wypadła parlja wróż­
ki w interpretacji p. Kiznerówny.

Nadspodziewanie dobrze wypadły 
trudne zespoły chóralne, przygotowa 
ne przez ’p. Poizinettiego. W  maiycii 
rolach zasłużyli na uznanie pp. De- 
m drowiczówna, Cirin i Łowczy,,ski.

Przediug.e, liczne antrakty1, 'przecią­
gnęły przedstawienie do wpół na dwu 
nastą i zniechęcały1' słucnaczy.

Grd
— o —

Maks Kon rewolwerem broii się
przed płaceniem podatków.
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A fera m atura lna w  Ł o d z
W Lodzi wielkie poruszenie w yw o­

łała ujawniona w tych dniach afera 
maturalna, w którą wplątanych jest 
3 profesorów gimnazjalnych. Mieli 
oni rzekomo za pieniądze, otrzymy­
wane w formie udzielania lekcji abi- 
turjentom z góry zgłaszać im pytania, 
które następnie zadawano przy ma­
turze.

Kurator szkolnego okręgu łódzkie­
go v  sprawie tej udzielił pewnych 
wyjaśnień współpracownikowi „G ło­
su Porannego". Oświadczył o n : j

,,W  tej chwili cala sprawa znajduje 
się w rękach sędziego śledczego. Do-

himuitiSiil wtargnę!! da 
sali sądowej

Podczas rozprawy sądów ej w Ki- 
lonji w Niemczech doszło do nieby­
w ałej aw7antury. Sad miał rozpatry­
wać sprawę radykalnych chłopów7, 
którzy mieli jakieś pretensje do je ­
dnego z banków7 w7 Kilonji. Zastępcą 
chłopów7 był adwokat komunistyczny. 
Zanim jeszcze rozpoczęła się w łaści­
wa rozpraw7a, wpadło do sali kilku­
nastu komunistów z rozwiniętym 
czerwonym sztandarem. Rów nocześ- 
uie gmachu sądowym zgromadziło 
się w7iele ludzi, przeważnie komuni­
stów7. — Wezwana policja usunęła 
w7prawdzie napastników7, ale rozpra­
wa musiała zostać odroczona.

w7iedziaw7szy się o zarzutach, jakie 
postawiono nauczycielom Kamińskie- 
mu, SęczkowTskicmu i Pawłowskiemu 
zawiesiłem ich natychmiast w  czyn­
nościach zawodowych. Sprawy ich 
nie mogę również przekazać komisji 
dyscyplinarnej, gdyż mu-zę czekać na 
w7yniki prowadzonego śledztw a".

W  związku z tern „Glos Poranny" 
podaje pogłoskę, kursującą po  mie­
ście, jakoby jeden z dyrektorów7 kur­
sów maturalnych w7 Ł o d z i dokładał 
wiele starań w kierunku wyolbrzy­
mienia całej afery.

Wiec dozorców

Ubiegłej niedzieli przy szczelnie wy­
pełnionej sali odbył się w „Pracy" wiec 
dozorców m. Lwowa. Zagaił tow. Łań­
cuta, poczerni tow. Ermfch omówił o- 
becną sytuację polityczną i gospodarczą 
w państwie.

W dyskusji przemawiał tow. Dyki 
i in. j  t

Zebram całkowicie solidaryzowali się 
z przemówieniami, czego wyrazem były 
rzęsiste oklaski. W iec zakończył się 
odśpiewaniem „Czerwonego".

10 lat m m m  dlii zieimnegs zbrodniarza
Przed sądem wojskowym w Łodzi, 

stanął szeregowiec 25 p. p. w Piotr­
kowie, Józef Milewski. i

Dnia 6. siejnpnia przechodząc torem 
kolejowym obok lasu1, Milewski na­
pad! na idącą z przeciwnej strony1 45- 
ietnią Marję iwezenko, i zadawszy1 jej 
kilka uderzeń kijem w głowę wciągnął 
ją do lasu, gdzie1 dokonał na niej 
gwałtu. Chcąc zatrzeć siady przestęp­
stwa Milewski nie zważając na prośby
i błagania swej ofiary, począł ją  bić 
z całej siły kjjem po głowie ao utraty 
przy tom ności.

Aby upewnić się, że ofiara nie żyje, 
Milewski zarzucił jej na szyłę pasek i

począł nieszczęśliwą dusić.
7 Po ookonanm zoiodniczego czynu, 
wrócił najspokojniej do koszar, zapomi­
nając jednak paska na szyj i zgwałconej.

W  kilka godzin później wieśniacy' 
znaleźli kobietę w polu bez przytom­
ności. ' L i

Dopiowadzona do przytomności ze­
znała, że haniebnego czynu dopuści! się 
żołnierz. Sprawę przekazano wobec te­
go żandarmerji, która skonfrontowała 
zgwałconą z kilkoma kompanjefmii 25 
p p. W  trakcie konfrontacji. Iwczen- 
ko poznała Milewskiego.

Sąd skazar Józefa Milewskiego na 10 
lat więzienia. i

W  Oberammergau 
(Bawarja) Odbywają się 
corocznie słynne wido­
wiska pasyjne, na któ­
rych aktorzy przedsta­
wiają mękę Jezusa 
Chrystusa. Misterjnm 
to ściąga olbrzymie tiu- 
mj ludności.

Na rycinie widzimy 
przedstawicieli głów­
nych ról w znakomitej 
charakteryzacji : we
środku Chrystus, na 
prawo Marja Magdale­
na i uczeń Jam  w do­
lo Marja i Jadasz.
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Now ość! Ju ż  wyszła z druku i jest do nabycia how cść  
w Księgarni Ludnwef ul. Sza jnochy I. 2

W IEC Z Y S™  | l E B Z j p p H i l 00

D c m o ^ ra c ju  P a r ia m e R ta rn a  w Polsce
Cena 1 80 (z przes. p-czt. 2 70).

H i b  p o m o g ł y  h u  p a ł k i !  n c z e ...
(y) Dnia 15 kwietnia b . jurko Mo- 

kryj, inwalida, zam. w CyLuli koło Ku­
nina, wybrał się na jarmark by sp;rze- 
aać wieprza. Transakcja ta  poszła po 
tmjśli Mokryja. Wjcezorem. Imiając w 
kieszeni 130 zł., wracał wraz z 14-let- 
nirn synem IwanejmJ do domu na wo­
zie) Vvasyla Grodzickiego.

W  pobliżu1 rodzinnej wsi niespodzia­
nie zatrzymało konie dwóch drabów, 
trzyjtnających w ręku palki i noze. je ­
den z nich zaatakował Mokryja, d'o,ma- 
gając się wydania pjeniędży. W  czasie 
szamotania się opnyszek zranił nożem 
w tękę inwaljdę. Siyh Mokryja oraz 
Grodz-cki poczęli wołać o pomoc. To 
skonsternowało napastników. Zrezy­
gnowali ostateczni 'a z fUjEfn i zbiegli w 
ciemnościach n ccj.

(y) W czoraj popołudniu \vezwano 
Pogotow ie ratunkowe na cmentarz 
Łyczakowski, gdzie zatruł się jody­
ną i poprzecinał żyty u rąk b. urzę­
dnik Izby Skarbow ej 23-letni Kazi­
mierz Kokoszyński, zam. w Zam ai- 
stynow ie, Desperata odwieziono do 
szpitala.

Powodem targnięcia się na życie 
był brak środków do życia./ f

25-Ietnia Zuzanna N., żona me­
chanika, zam. na rogatce Zielonej, 
wczoraj popołudniu zatruła się jakąś 
trucizną. Odwieziono ją  również do 
szpitala.

Wieczorem powiadomiono lekarza 
Pogotow ia ratunkowego, że przeby­
w ający w areszcie pulicyjnym 35-cio 
letni Józef Rosenbusch w zamiarze 
samobójczym zadał sobie nożem kil­
ka pchnięć w brzuch. W  stanie gro­
źnym odwieziono gu dó szpitala. Ro­
senbusch został przytrzymany w  cza-

B iii to parobcy z Cytuii: 24-latni Dmy- 
1,ro Hąłjajs i Cł ksa Kudiyk.

Powiadomiona o t*?m policja areszto­
wała .rabusiów, wczoraj zaś stanęli oni 
przed sądem przysięgłych. Po ukoncze- 
n it postępowania dowodowego, trybu- 
nał nie zgodzjł się na wniosek ooroń- 
cy dra L Hanki-swicza na dodatkowe 
pytanie w kierunku zbrodn; kraizieży. 
Jednakowoż przysięgli po naradzie sa­
mi domagali się o to py|tan,e. Trybu­
nał tyim razem zgodził się na to żąua- 
nje. Pytame to zostało zatwierdżons 
przez przysięgłych, którzy Równocze­
śnie zaprzeczyli rabunek. .

Na tej podstawie Hałas zosmł ska­
zany na 3 lata, Kitdyk zaś na półtora 
!jau  ciężkiego więzienia.

Rozprawie przewodniczyć r. Angiel­
ski, oskarżał prok. Wond-ansch.

sie usifowanego okradzenia kasy w  
trafice W einstocka przy ul. Chorąż- 
czyzny.

20-letnia Stanisław a Srodowna, — 
zam. przy ul. Kętrzyńskiego, zatruła 
się esencją octową. W  stanie gro­
źnym odwieziono ją  do szpUala. Por 
wodem desperackiego ktoku byty mc- 
uaski rodzinne.

(jyf); Wczoraj w nocy dwóch wywia 
dowców przechodząc ul. Chorążczyizny, 
zauważyli światło w trafice Wein 
stocka w realności pod 1. 1. Domyśliw­
szy się, że w środku1 znajdują się wła- 
m „Wacze, weszli do wnętrza, gdzie za­
stali czwórkę znanych kasiarzy: Set- 
fana Wołoszyna. Jana Wanika, Józefa 
Rostnbuscha i Leona Kola. Skonster­
nowani złocizjeje nie stawili oporu i 
brz ceregieli oddali wywiadowcom swój 
arsenał, skłaaający) się z pistoletu) z 4 
nabojami, latami elektrycznej, szczotki 
do sukna, pary' rękawiczek* • korby, 2 
świdrów do drzewa, 5 borów, łomu,

Hugły zgon sierżanta.
• (y) W czoraj wdcczór obok szkoły 

im. Staszica nagle zachorował sier­
żant 40 p. p. Teofil Szwęk, zam. przy 
ul. Marcina 1. 30. Lekarz Pogotowia 
rat., stwierdziw szy ciężki stan chore­
go, polecił odwieźć go do szpitala. 
W  drodze Szwęk zmarł, prawdópo- 
dobnie na uaar sercowy. Zwłoki od­
stawiono do kostnicy szpitalnej.

Komunikaty.
Posiedzenie Zarządu I. Kola im. Dgn. 

Daszyńskiego, odbędzie się 15. b. m. we 
wtorek, o godz. 7-m ej wiecz. w lokalu 
własnymi. ( i

Uprasza się członków o punktuane i 
bezzwłoczne przybycie. Lemejda, sekret.

ZARZĄD ZW IĄ ZK U  PRAC. F R Y Z ih K -  
SKICjrl WjE LW O W IE. na skutek zapytań 
wyjaśnili,- że Kur.s fryzjcrslwa damskie­
go dostępuj jest również dla członków  
zwiąźku ocldz. VI. za opłatą ao połowy 
zniżoną, ora#.-że przewidziane są rów n.eż  
udogodnienia w ojiiatach.

Również zawiadamia się, że wobec zgło­
szeń przy tym kursie izostanie otwarta 
sekcja Sta początkujących w ondulacji. Aa 
kurs „manicujrg" przyjmuje się zapisy' o -  
sób ilotąci n i en u leżących do zawodu.

BliższccJi informacji udziela Sekretariat 
Związku, dl. Skarbkowslm 23, od godz.
8 rano do 8 wieczór.

Zarz;i*t.
/Y \ . ZA W. ROB. PRZEM . ODZIEŻO­

W EG O  W POI 8C L ODDZIAŁ II l.wów, 
Rynek 8, 1 ip.>. podaje do wiadomości ro ­
botnikom i robotnicom krawieckim, że nic 
m a nic wspólnego z innym związkiem  
krawieckim na braku' tvow'slcim. gdyż 
istnieje iyiko jeden Zwiąaek wyżej \vy- 
micniony. Członkowie należący do Lgo  
„związku" nic. mają n ic . wspólnego z k ia -  
wicctwem, są ły Iko rozbijaczami Związków 
Zawodowych 'dla osobistych interesów.

Zarząd Związku, który został w ybranc  
ctaia IG. pzerwca 1929 r. ęirzeproWmfeił 
szkonirum ksiąg związkowy -eh i winnych 
pociągnął do odpowiedzialności sądowej, 
wszelkie więc. warcholsfcw a i plotki na 
(em tle są ni'keze-mną i rozlńjacką robotą.

Z.yRZĄI) „SC EN Y GW IAZD Y" pragnąc 
powiększyć sw ój zespól, uprasza chętnych  
a rulynowanych amatorów i sufleW i, o 
zgłaszanie .się db.-Slow „Gwiazdki “ (ul. 
Eranuiśzkańska 7) we wtorki w godzinach 
wieczornych od 8 — 9-lej u sekretarza „Sce­
ny Gwiazdy11. Praca sceniczna na „Sicenie 
Gwiazdy inieścj się ściśle w ramacli am a- 
torstwa i wymaga wpisania się w poczet 
członków' Slow. „Gwiazda11.

2 „raków11, rury do ..raka'1, 2 „zbójów", 
wytrycha, noża, pastyiki ao wyaobywa- 
nia wapna z y m ir u  oraz klucza francu­
skiego. Bractwo to miało zamiar roz­
p ruć kasę ogniotrwałą, znajdującą się 
w trafice.

W  ponurym nastroju udali się rzesi- 
mieszki do aresztu. Nie prędko bo­
wiem. wydostaną się oni na woiność, 
gddz pok.cia podejrzewa ich o dokona­
nie szeregu kradzieży kasowych, które 
zostaiy dokonane w ostatnich czasach. 
W  tgm też kierunku przeprowadzane 
są obecnie dochodzenia.

Mokryj poznał jednak rabusiów. —  |

Zamachy samobójcze.

Roii, łom i zbój w Gfenzywie na Rasę tratitonta.
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Kronika.
Lvrów, dnia 15 p. źiziernika 1929.

BEPEBTUflR TEflTBD WIELKIEGO:
Środa o 7 ‘30 „Baron Kimel".
Czwartek o 7 ‘30 „To możesz opowiadać 

swojej babci. (Prem jcra).

BEPEBTUflfi TEffTHU MAŁEGO:
Środa o !7‘-30 „Propos Mary IXvgan‘'. 
•Czwartek1 o 7 3 0  „Proces Sfory Duigan".

WES-OLYM CZW ARTKIEM  _ będzie za­
powiedziana na 17-tgo bm. wielka rew ja 
aktualna w 22 obrazach H enryka Zbierz-/ 
ehowslciego p. t. ,..To możesz opowhidlać 
swojej bab, i“.

Z TEATRU  MAŁEGO. Sensacyjn i roz­
prawa sądowa o uwolnienie Ma.rv Dulgan 
będzie o d b w a ć  się Iptrzcz cały tydzień na 
scenie Teatru Makigb, wzbudzając /ywte 
zainteresowanie n żgron idzonej itCjt-
ności, która odgrywa .rolę Jawy pidzy- 

flięJtyitSh <
.SC EN A  GW IAZD Y" rozpoczyna sezon 

1929/30  i wystawi w najbliższych miesią­
cach szereg przedstawień z repertuaźu1 lu­
dowego i dramatu.

W ysiłki zespołu scenicznego owocnie po­
piera i potęguje świetnie zouganizo wpina 
orkiestra symfoniczna Slow. „Gwiazdy", 
biorąca udział w knżdem przedstawieniu1, 
Mt> nie. przeszkadza jej w przygotowaniu 
-s?e <io osobnych koncertów •pbpulnmj,ch, 
urządzanych kilka razy (w ciągHu ,roku. i 

NA INAUG URACYJN E PR ZED STA ­
W IE N IE  W YSTAW  1 V „SCEN \ GW IAZ­
D Y" w niedzielę, 20. jłaźcfziernikr. b. r  
wodewil w 1 aktach Konstantego K rum - 
Jowskiddo p F  t. „Śluby rybackie" z m u­
zyką Zdzisława Górzyńskiego — rojący  
się od melodyjnych piosenek ludowych 
i ewoluiąyj. P-ozalcm ożywiona aWeja o- 
kraszona zostanie „Tańcem n b a ck im " i 
wesołymi ktilptetami na temid aktualny. 
Efektowne kostjumy i dekoracje. Reży­
seruje M. Lech — muizyczną częścią kie­
ruje K. Abratowski. Początek przedstaw: le­

jnia o godz. 7-m cj jpPnklifehiie, koniec 10‘15. 
Bilety "wlcze-śniej Cukiernia Er. Pitołajaj,. 
Łyczaków II , w dzień jiirzedjstanienia od 
rana ajwy kasie w Slow. „Gwiazda", ul. 
Franciszkańska 7.

PO SIED ZEN IE K O M ITETU  
Tow Przyjaciół „Dziennika I,u 
doweyo" odbędzie się we wtorek 
dnia 15 października br. c gndz 
6 wieerorem w lokalu redakcji 
przy kil. Sykstuskiej 21 II p.

Uprasza się o niezawodne i 
punktualne przybycie.

§ *32. Odnośnie iflb nolatL. jaka się 
pojawiła v. rubryce „Kronika" cennego 
pism a z 10. października br.'N P. 223 p. t. 
„Pozbawienie daic.liu nad głową bezrobot­
nego" ulpraszam uprzejmie na zasadzie w  
'32 dekr. pras. o umies/jczeniej w najbliż­
szym num erze „Dziennika I.ucl liastę- 
Jpłu jąfoego sprostow ania:

Nieprawdą jest jakobym wydalił z pra- 
cjLirobotnika cegielni inago Adolfa BiTiczn, 
natomiast prawdą j-esl, że nazwany będąc 
dobrze sytuowanym krawcem, niyd\ nie 
był robotnikiem joegielninnym, a tafii mnie) 
robotnikiem w mej lOcgielni w Sichowie: 

Niejprawda fest jakobym minio, niepra­
womocnego wyroku mutacyjnego samowol­
nie wj rzucił urządzenie ż mieszkania .p. 
Bilicza w Kozielnikach na [podwórze, na­
tomiast prawdą jest, że tenże Biticz zale­
cając z czynszem Za dwa lala, za  cenę zi*zo

czenin się tego czynszu i kosztów i,ro- 
ce.sowych ńgodą sądowAj zawartą do C. II. 
619 /2 8  zobowiązał się dobrowolnie w v- 
prówacizić się w duiu 1. lipi® br. czego 
aloli mimo udzielonej ''mu1 dalszej zwłoki 
nie uczynił.

Ruina, c.ję przeprowadzi) Sad, który
stwierdziwszy z urzędu' że pi Biltóz w 
Jpbsiadmie I(£ilymn,oji bezrobotnego dostał 
się nieprawnie, nie uwzględnił i.egoż po- 
dania o udzielenie morutorjmn przysługu­
jącego bezrobotnym.

.Ruchomości pt. BiHcz zabrał do swego 
nowego mieszkania, zaś opróżniono miesz­
kanie przeznaczone jest dla robotnika pra­
cującego w mej cegielni.

Jakićib ;XeimoImeiv  
| właśef. cegielni w Sicliowie.

i------------ -------
P A R S Z Y W Ą  AI D N ETT;, 5 -Z Ł O T O A Y Ą

zdeponował w policji Em il W cilzman. A\ e- 
dle informacji 'dejplonenfri monotę te w rę­
czył urn kasjer W 1'ilji pocztowej przy 
ul. Brajerowskiej.

ZŁO D ZIEJK A  AV ROLT SŁU Ż Ą C EJ. — 
Jan  Cisto, żnin. w Persenkfówće, doniósł 
policji, 'ż-e .służąca jego Rozrlja Włiś. w 
czasie nieobecności donoszącego skradła 
garderobę, bieliznę* i parę bucików, łącz­
nej wartości 377 z) /  łupem tym zło­
dziejka zbiegła’ w nieznanym kierunku1, i 

UAIYSŁOAAT) CIIOIłY AYłflJBAŁ SIĘ  
NA AYLOCZĘGĘ. Karol Kawecki, mny.- 

słowoi; chory, zatn. pir,zv ul. Asnyka 1. 8 
dnia 10 . b. m. wyszddjł z domu i dólydh- 
jaziisj nie wrócił.

ZA T ĘSK N ILI ZA AYOl NOSCIĄ. 7. e- 
reszlu sądu grodzkiego, miejskiego, ''biegli ? 
Józef Czerwonka i Semen Nyczaj false 
Zygmunt Konrad.

' () KUPN O  PAŁA CU  SAPIJJII( )AAr. Na 
komisji technicznej Magistratu iipOważnio- 
no p  komisarza rządu ro wlsAeżęoie per- 
tra1d.ac.ji w sprawie : kujma pałnćufjrSa-
liniehów wraz z dużym parkiem na ul. 
Ko.pcrnika. I

DZAIDNSTBACJA KOAtUNHTOAA F D D  
ItO ŻN K Ą . W <S9a,j B  .'okazji „Sndnego 
dnia" zebrała Spę grupo młodzieży koinu- 
nislycznej na pl. Sols.Icieli i sąsiednie.^ 
ulicach. Demonstrowali oni przeciw mo­
dlącym się w synagodze, roza"<ueając wśrćrd’ 
nich ulolki. Przępętlzono ich jediiak w 
dalszo, ulice, jpoczem przybyła policja u- 
resztowałii kilku z demonstrantów.

VKP>'ZTÓAVANrF ..CAPI VRZA“. MozcS 
Beutl, f. Binder, fal 25, zmn. w lhieza- 
iczu, kśirany za -oszuJslwo, '.ostał arc.sztown- 
ny za jazdę koleją bez biletu -z Krakowa 
do 1 ,wowa.

10 1 ) 0 1 AlłO.AY za 2 mosięźjtc obrączki 
i lańcnszdk zapłacił Stełan Kułftzydki xl\vom 
oszustom, którzy w podstępny .sposób” s|ir/e 
dali mu w !ul. Gródeckiej ijirzedinioly te 
jako Nj.orząclzone ze złota.

\VŁA V, A NI F„ Onegdaj w neto'}r jae\.ś o- 
sobnicy dostali się do piwnicy realności 
przy ul. Pod1 Dębem J. 2-t. gdzie' wybili 
otwór w sklepieniu. T ą (frogtj dostawszy 
się naslęphie dó skleini korzennego Mo- 
zesa SriiSchter.i. skradli większą iloś(j!tv- 
tonm, (papierosów, łącznej wnrtośei COO zł.

Rroniia z woj. Lobf!sbic;s
UJMSIŁA W Ł A S N E  DZriiCKO. Piesie- 

wiozówna W ładysława, zani. we wsi Górz­
no. pow. Gar woliński ego udusiła własne 
dźiockO, które zaraz no •urodizeniu1 okrę­
ciła w szmaly i iuŁlryłiuW młoiiie ojca jsSve- 
g:o, a n a sta n ie  po 2 dniH,oli z a s p a ła  
w ziemię, w oddali od wsi.

ZG IN Ą Ł PO I) KOŁA At I POCIĄGU. Na 
terenie Posterunku! P . P . Sadowne, pbw, 
Węgrow.gkiego, pociąg kurjęiiski najechał na 
przechodzącego torem Tomasika Jana, 
szewca i zabił go na miejscu.

O IT.iPA PRACY. P rzy  zakładaniu 
św iatu elektrycznego w dom " pfzy uK 
Cyrulniczej w Lhblinie, spadł z dkab.1- 
ny E î- wysokości 2-jgo jpSętro \S':ładysłaAV 
Piątkowski, zani. pkzy ul Lipowej, z -za­
wodu elektromonte:-. Pogotowie -ratunkowe 
w stanie igrozhiym odwiozło Piątkowskiego 
eto szpatala. 'l^ -

ZNOAYU M ANIPULACJA Z GP W Ą ­
T P  Ai. W e wsi Sochy, pow. Zamojskiego, 
Józef Kikut mani pluł ująć znalezionym za­
palnikiem od ręcznego granatu spowodo 
wał wylfugh, który oderwą1 fnu 2 ipalce 
od lewej ręki. Doznała również bdćkieh 
usztiodzeń Katarzyna Kikut, lat 15.

B e ^ e r t u a r  h(n S& awTklcł..
A PO LLC Collen Aloore w dramacie 

„Nieśmiertelna m iłość".
CII1M ERA. „Szamjran" w gł. r. Jack 

Trevor.
CO LLO SERM : , Biała (.usUnia".
FATAMORGANĄ: „Adjulant".
GRAŻYNA: „Tancerka z Moskwy".
KO PERN I h ' CI ara Bow p. f. „Dziew­

czynka z BarV" TI. „Oa,i Bazu (więcej
pary).

L E W : „Człowiek z tłumu1".
ŁUNA „Skazańcy".
MARYS łE N K A : Ctara Bow_. pi. t .:

„Dziewczynka z itaru " II. „Daj gazu'
(więcej pary).

OAZA: „Prawo m łodości".
P A Ł A C E : „Ucicczk, od m iłości".
P A N : „Bohaterowie. o g n iaS
PASAŻ „Mladica skalnej dótiny".
PO f.O N JA: „Żeński batatjon śihierci".
PRO M IEŃ : „Bohatertei sehsacyjnOgo pro  

cesu".
STYI-OM7' „LNvodzicaclk!a / ,
UCItiCH A: „Kwiat złotego Zachodu".

f r e s k u  rac.lfliyy.
Ś r o d a  1 6  p a ź d z i e r n i k a .

AA AfłSZA VYA.
16.1‘5. Progialm dlii młodzieży szkolnej.' 1 
17Ż1'. Koncert 'popularny.' I I
10.40. „Radjókronika".
20.30. And. narodowościowa poświęcona 

Norwcgji.
23.00. MuzykaRtaneiazna.

KRAKÓW
20.15. '"Czary na dwora',cli królewskich".
21.00. Transm . liejnału z v ieŻY Marjackfej. 

POZNAN.
17.30. Audycja dla :d'zieei. 1
20.30. Koncert muzyki lekkiej. 

KATOAYICL.
16.15. Koncert płyt [gramol. 1
•19.05. KoujcorL z (uPizialem p. A. Kit.s.dńnaun

(Śpiew)) .5®tojg 
AVIt.NO.

1785. Niespodzianka. ■
19.25. ATnzykii z ptvt gramof.

AVROĆŁAAV.
20.30. Atnzvka Norweska.

LIPSK .
20.00. Utwory ' •młodzieńcze Ryszarda

Straussa,
Ki;D UKW IEĆ.

20.00. Kcjncert Cytrzvstów.
B E R L IN . '

19.00. Sonaty.
20.00. , ,Księżni,eźlói Trtjjplezuntu", operetka 

w i akUldi Offenbachu.
PRAGA.

21.30 Pieśni narodowe.
W IK I) EN.

10.00. Koncert popołudniowy kajicli- flei Jer. 
B tn tA P E S Z T .

17.-10. Oikieslra c-ygańska Janesi ,rSgó. '• 
2-2.10. Oikiesti;) Fejas i Hocwath >. Uare 

Ostendę.
AIOSKM A.

21.30. Proch ilkcjc mnżyczne.
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Piłkn noi<.Ba.
Pogoń — Ł. K. S. 1:1 ( 1 :1 jfe u ż  w 3 

minucie uzyskują lodzńinie 'jprowacb.enie 
przez 1‘ eję — Potg:o.ń jednak nie zniżona 
tein wyiiCazuje loiąig 11:1 bramę czerwonych, 
ztś łaszczą betaino są akcje 'plraWej stro­
ny, które w 20 minujcie pb kombinacji 
MatjAs, Prass, M aurer, bwieńczone zostają 
gblem. '

P(>ipl'zei'wie Pdgoń gra o wiele lw iej 
niż (przed, to też rola i-., K. S. ogranijc.za, 
się do obrony — muno obustroimyidh wy 
siM<'ó\v wynik zostaje niezmieniony.

Na ogól znawcy piłki okrągłej doznali 
-rozczarowania, gdyż Ł. K. S. fpbza obroną 

z C\ leni 1 Gałeckim oraz doskonałym  
bramfcnrze.mj3\liią okazał .się zesiplołem, któ­
ry w każdym razie nie zasługuje na tak 
zaszczytne miejsce w tabeli.

W Pogoni najlepszym na boisku oczy­
wista W acek — niezła lin ja (ptomoc.y —  
obrona lelpijej nic pisać i winę faH n ej 
13 można-,, śmiało zapisać na i-cli konto 
bramkarz nawet Zamonni w takich wtipun 
kaeh byłby bezsiln1 Dobrze również za­
powiada się młodziutki Matjas, który z 
Prussem zadowolili.

Sędzia (p/. Baran.
R. K. —- BkiK I :ł ( 1 5 ) .  Zaw. Iow. 

Do fcawodów tyepi 11. K. S. wystąpił z ,Gma 
graczami rezer. w miejsce Grabowiciekieijo, 
Bnbockiego i Bibunia z Labaziewiczem  
w ataku z Pujehiiinkicm w pom ocy i z 
Polmosem A. w obronie, mimo*. to miał 
przez W y j czas gry przewagę. 1

Br.i nkę dli.i.R, K. S-u strzelił Bieda, 
dla Białjloji ipPawy łącznik.

Na wyróżnienie zgśłajgtąfe bramkarz z 
Białych który ochronił swa drużynę od 
klęski.

Sędzia -fpi. Brezdeń, dobl-y.
II. K. $. II. — Imipterafor 1:0 ( 1 :0)?r

Zasłużone zwycięstwo m łodej' dritóyny fó -  
bofniiGzej. Bramkę strzelił Tćreszkó.

Świteź — Biały Orzeł 2 :1  HM). De-7 
cydujące zawody, o wejfcie eto kłasv A. 
Bram ki zdobyl: dla SwItezDMigiiś, Dobro- 
szyński, dln Białego O rła Dzięeiolowski. 
Sędzio j "  Wjetczysly.

II. B. S. Y . (Bielsk) —  Viis 1:1 (3 :0). 
Zawody towarzyskie rozegrane z oko/jt 
otwan&a własnego- boiska Vis-u. Si cizia 
Ip1. Markus.

B"yx,,i I  B . —  Sokół n .  -i: I '£ $ ) 
Zawody towarzyskie. Sędzia ipi. Medycki

Ozami T. B. Grafiko 5 :0  (2-0) Za­
wody towarzyskie.

m i s t r z o s t w a  b i g i .
W arszaw a: Leęfja — WisJJtl 1:0 (1 :0\
B ódź: Garbarnia — Tuiryśjfi 3 : t :( l : ( ) .
K raków : Crneovia — 1. P. G. 0:1 (13:: \
P ozn ań: W arta — Czarni 1:0 (1)0;®

ZAW ODY O PU31 AR M. S T W L S 7 H -  
WjOW.Y.

so b o lą , d n ia  12 . b . 111. jg iop ołiu h m t 
n a  o z m o k łe m , (plełucni b ło ta  b o is k u  8  1- 
s y  O s z c z ę d n o ś c i ro z e g ra n e  z o s h h  z a w o ­
d y  o p u b  n r m . S ta n is ła w o w a .

T. U. R. _  ftfeonii (1:1 (2 :3 1  I na 
teru miejscJu nie „sip-ośbb pominąć porzy- 
nmma kilka uwag, które same ‘cisną ś :e 
I od pióro.

p rzedcv.'.szys!kiem wrażenie, jaki-e od­
nosi się po niemal każdych zawodlach jest 
za\\ ,zo iijenine.g igifyż nitf są one rozgryw­
kami drużyn, jale grą zależną od w iJzi- 
nnsę danego .sędziego I nie p/olr.zeba 
znaw,qyf by przy ocenie inne mógł Wy­
nieść wrażenie rozgrywkach tej lub 
tamtej drużyny) | 

joi ie dziw Więc:, że spbłeezeńslwo pra­
wie że usuwa się od popierania piłiki 
nożnej. JĆ |

1 ’omijmny fakt, że kluiiy robotnicze są 
solą w oku -Ilażdej drużyny burżuazyjnej. 
Musimy jednak wymagać bezstronności- od’ 
sędziego. P. V. ii es et b e rg, który .'pirowaćfząc 
jpów\f£sze zawody okazał się stronniczym, 
gdyż na 'każdym kroku okazywał dru- 
żinie-^llakoab symjpjatję. Za jakie prze­

w inienie. Jpi. sędzia nsuńął z boiska jed­
nego gracza T. 'U. R., zostanie jego tajem­
nicą. Stwierdzamy ” — <co możemy udo­
wodnić — że dwa rzuty karne, podyk­
towane (przeciwko T . U. R-ow i były nie­
słuszne. niesprawiedliwe i wysoce krzyAW 
dzące 'I'. U. II., jakoteż druga i trzecia 
brama strzelona z Asftalo'nego“. Nky też 
dziwnego, że na- lioisku jpjanował efiaos 
i dezorganizacja"-'’ Zachowanie się [pu­
bliczności było sktandaliiszne. Trzeba było' 
naprawdę dużo 'enengji i żelazne] dyscy­
pliny drużyny T. U. R-ownj, ażeby sędzio" 
jgo nie .Sprowokowała.

Zwracamy się zatem tą dragą ao Pod'- 
dkręgu Piłki nożnej w Stanisławowie, jak 
również do Podkoieigjum sędziów, ażeby 
raz wreszcie kres położyła haniebnym na 
tym terenie stosunkom.

W ierzym y, iż-ipi. ppłk. Czacłek, jak rów - 
niez"ld'eIeigaUi la!. 1 atara;- jako znini 'dżentel­
meni -  sportowcy wl̂ i-ffclną w te i® $ir 
malne,'sto.smdci. 1 ,

■Również zw racam y -.się do delegatów' 
roTiotniczytóll, zasiadiijąoych w Okr. lwow­
skim i W ydziale gier i dyspypiliny, by 
starali jsjję wpłynąć na zmianę skandaliicz-' 
nyoli stosunków na Ipiolu1 pitki nożnej.

, . S . P .

KURS DLfl MĘŻCZYZN —  18 ćwi­
czenie. Zataczanie kół ramionami —  

( Wprzód1.

Króss? I . m is tr z e m  k o la r s k im  Lwowa. 
W  cm iii w iuzorajszyim  ([iirzedpoiu dniem  o d - 
b y ł  ' s ię  1 0 0  k i n . '  b ie g  k o la r s k i  o  G lu t  
m is tr z a  m ia s ta  L w o w a  n a ' ro k  1929. B ię g  
w y g ra ł 1'Yms.ś' I. J a k ó l)  z P o g o n i w c z a s ie  

J5. g . 3 7  m . 11 s ., §5  K oczek  W ł .  ( P o ­
g o ń ), 3) T -rap aczy ń sk -i K . (L't’ K i M).

K o jn r s k i  bici;i i ia  jjm -zrła j o m k itrz o stw o  
Ib d s k i.  rozd griim 1*  w  d n iu  w jczoi ijś ,zv m  w 
W'a.rsza\v:ie, (p rz y n ió s ł z w y c ię s tw o  M ic .b a - 
lałkow i 1 : 0 9 :0 4 ,  2 ) ' G łow  a c k i [(AKSO,
3 )  S to h l  (L eg .,), 4 )  K o r s a k  Z a le w s k i (W .T C ) ,

a) I /ięp'itisló- (W TC ). Trasa wwnosiła około 
km.

Bieg na przełaj L . K. S. r.eclija. Z orga- 
nizowamy wr dniu wczorajszynn je.siennó 
bieg na przełaj L ,' K. S.: Lechjd przyniósł 
z\yy^ięst'\o Romanowi Sńwiarynowi CPo- 
jjońjj w klasie .senjoHow. w czasie 16 ni. 
21.1 Sefc.; 2 ' TInatyk ( P ) '  3) Dobosz ( P );
4) Peinkow !:i (IłKK); 5-)-Marciniszyn (L e -  
chja). W klasie jun : 1) Langiner (Jla -  
sm onca); 2 ; Rolh 3 ;  LeomakjiP)
Trasa dla seniorów- wynosiła 4.500 m , 
zas' dlsf -juniorów  1.300 m

Pieg na przełaj o mistrzostwu Pofskl. 
(Pokmja zdobywa ^Łucznika1'). Wbębiagit 
na ipirzctaj o mislrzostwo Polski na tra ­
sie około 7 km. zwyciężył Petkicwiez 
Petkiewjicz (Wairsz.) w czasie 23 :1 2  6 ;  2) 
Kusociński (War.śz.). 1 

— o —

Turniej zapaśniczy w Cyrku
OSTATNRi DNI T U R N IE JU . 

PcMTczas 25 dnia- turnieju’ okazało się 
brak na prezentaicji Sztekkera’ o które-j 
g a  u.,i!nie dopominała się publiczność. .Tak 

^ ie  okazało Śzłekker nadesłał list do Ko­
legium sędziów- >V którym  wyraża swe o- 
burzenie, .pizryznaniem mu porażki w w a1-  
ipe SjPim. Sędziowie jpb krótkiej naradzie 
wyznaczyli walkę rewanżową na wtorek 
t. j. na dzień dzisiejszy.

;S.lki w- 5 rundzie tpo interesującym m e- 
-e.zu liolkserskim zmusił do kapitulacji \V'a- 
lusze\.skiegio. Walki Bogatcrew a źe Sti- 
horem i Ke.mlpfera ze Szćzcrbińskim p6 
2t) min. dały wynik remisow-y. \iircns w 
1 1 min pokonał Willingn. Przybyły- Szlek- 
ker w 3 min. pokonał Bena. '

Dziś we wtorek sensąoję budzi rew an- 
żow'a walka rezstrzyigtająpa Śztekkcira z Si- 
5 im pozalem Bogatyrew — Ahrens. Sliboi*— 
Kemjpfar. Petrow-loz— Szczcrbiński i -diecy- 
dujątca Poschoff— Karsch

Fznlasfyritns i nlepafree- 
bm oblińsnis.

W  tiiemieckiom czasopiifmSG „Dję Ra- 
kete“ ipoświęconem wiyłąpznie zaga­
dnieniom komunikacji |mf;ęd'z;yjplane- 
tarnej ipociany postał wykaz przypusz- 
czalnylćh kosztów podróży statkiem ra- 
kietowiijtn w przestworza ku poszcze­
gólnym planetom.

Otóż najkrótsza, bo trwająca zale­
dwie pjęć dni wycieczka na księżyc, 
i z powrotem kosztowałaby’ 3.200.000 
marek, takaż sama wigicieczka. ipołą,- 
czona z lądowaniem na srebrnym glo- 
bei kosztowałaby znacznie więcej, bo 
aż 17 miljonów marek.

Bez porównanie droższe, by;y’;y pra- 
wdziwe.jjodroże międzyplanGiame: po­
dróż na Wenus, 'kosztowałaby 21 -mil­
ionów marek, i trwałaby bądź co 
bądź, prawie dwa lata. bo 680 dni, 
podróż na Mars, trwałaby' 960 dni 
i kosztowałaby- 49 mil. marek. Najko­
sztowniejszą byłaby „podróż okrężna" 
Ziemia :— Mars — Wenus — Ziemia 
trwałaby ona 1.580 -dni i kosztowałaby 
okrągło pół miljarda marek. Podający 
te cyfry inżynier Gujdo Pirąuet sąd'zi, 
,że przy pewnych udoskonaleniach w 
sydłemie rakiet koszta podróży mię­
dzyplanetarnych dałoby poważnie się 
zmniejszyć. 2 e  te podróże są kwestią 
.niedalekiej przyszłości — o tern ani aut- 
tor, ani redakcja ,.Die Rakete" nie 
wątpi. , [ ; )
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Kącik pouczający.

Znaczenie kuracji owocawej.
O ile zdrowemu człowiekowi dla 

potrzeb jego organizmu wystarcza 
spożywanie, pewnych ilości surowych 
owoców, w charakterze jednak tylko 
uzupełnienia innych podstawowych 
pokarmó\ — ddeba, mleka, mięsa, 
tłuszczów i cukru — o tyle leczenie 
chorób owocami wymaga całkow ite­
go nieomal zastąpienia przez nie in­
nych produktów spożywczych, na 
czem właśnie zasadza się kuracja 
owocowa. Istnieją już obecnie W  
Niemczech sanatorja — jak np. słyn­
ny Jungborn w  'górach Harcu, gdzie 
całkom ite odżywianie dzienne pacjen­
tów — przeważnie chorych nerwo­
wych, skórnych oraz cierpiących na 
złą przemianę m aterji — składa się 
z wszelkiego rodzaju owoców, spo- 
spożywanych w stanie surowym, za 
jedyny napój podawania jest lemo- 
njad(a z cytryn, a zamiast clilcba cien­
kie, doorze wypieczone placki ow ­
siane. Zbl,zoną do tej kurację prze­
prowadza także masz zakład w Ko­
sowie i wynjki i fam i tułaj isą 
doskonałe. Stwierdzono przytem, że 
najlepsze wyniki kuracyjne daje

spożyw an ie jab łek

w znacznych ilościach, zwłaszcza przy 
stanach chorobowych, polegających 
na uposledzonem trawieniu wskutek 
zaburzeń sckrecj’ żołądkow ej, przy 
chorobach w ątroby i nerek, w sta­

nach sklerotycznych, przy wysokim 
ciśnieniu1, często w W ypadkacii cu­
krow ej choroby. W  ostatnim czasie 
dużą w artość leczniczą 

przypisują też tekarze pomidorom,
co do których stwierdzili, że żywio­
ne! przez pewien czas obawy, jakoby 
zawarty w pomidorach kwas szcza- 
\\ iowy sprzyjał tworzeniu się złogów 
ffrtrytycznych, pozbawione są wszel­
kich podstaw.

O bserw acje, poczynione W ostat- 
niem dziesięcioleciu w spraw je sku­
teczności kuracji owocowych, jedno- 
zgodne są w uznawaniu konieczno­
ści przeprowadzania ich w szpita­
lach i klinikach, które, o ile posia­
dają odpowiednie tereny, winny po­
święcać je  n a ' uprawę i hodowię 
owoców na wielką sualę, aby móc 
dostarczyć ich po przystęp nycli ce­
nach ludności niezamożnej. W  Au- 
strji nawet powstała myśl hodowa­
nia w* cieplarniach i szklarniach owo­
ców zamiast kwiatowe

Fnergiczną propagandę w  kierun­
ku uświadamiania szerokich sfer lud­
ności o Icczniczcm i odżywczem dzja- 
łaniu owoców, zwłaszcza owoców, 
tak rozpowszechnionych, jak jabłka 
ka i pomidory, należałoby przepro- 
prowadzić i u nas, gdzie na ogół 
panują bardzo zacofane jeszcze na 
tę sprawę poglądy. Dr, S. C.

Ti raj, który przoduje światu...
Jak w krótkim artykuliku p. 1 

„Szczęśliwy kraj“ przed kilka dniami 
donosiliśmy Szwecja może się poszczy­
cić wobec całego świata niezwykłym 
faktem.

W  JcnaJu1 tylni w ciągu ostatnich lat o- 
śmiu' liczba więźniów wykazuje nieby • 
wałą tendencję zniżkową. Więzienie 
Oestermalm w centrujmj Sztokholmu 
przebudowano i zamieniono ina archi­
wum historyczne. Duże więzienie Vor- 
bsrg posmdało w 1927 r. dwóch wię­
źniów, a w r. 1928 —  tylko jednego. 
W  więzieniu Y isb j1 (słynna wyspa róż) 
;w Engehoim, Haparanda i Kar.shanun 
-— liczba więźniów nie przewyższa 
pięciu.

Cala Szwecja l czyi obecnie zaledwie 
2.000 więźniów. Niemal tyle, ile po­
siada ich u nas Warszawa.

vVięzicma szwedzkie pustoszej Je ­
śli liczba przestępców i nadal spaaać 
będzie w tern tempie, jak w  jęiągu ostat­
nich lat ośmiu —  wkrótce znikną wię­
zienia z .powierzchni ipaistwa szwedz­
kiego. Stanie się wtedy1 Szwecja, zie- 
niią obiecaną ludzkości...

Ka.iy? —  Wszędzie stosowane są 
podobne Nakazy: moralne? —  Tamę 
same, jak w innych krajach. Więc armię 
źbawienia mają Szwedzi znakomitą, a 
ona nosi miano: wysoki wśród szero­
kich mas poziom oświaty', knltu-y i 
dobrobytu1. y  .

Wzorowo działają uniwersytety lu­
dowe , wywierające znakomity .wply.w

na ludność na wsi. Niezmiernie wysoko 
postawiona jest kultura \vsi. świetna or­
ganizacja robotnicza, zapewnia powa­
żny' dobrobyt mieszkańcom wsi.

Przy tak nieprzeciętnym poziomie o- 
światy1, kultuijy i ^obrobytu —  poziom 
moralny jest również w ysoK i.  Nic też 
dziwnego, że wszystkie powyższe 
czynniki razem wzięte deeydhją o mini­
malnej liczbie wszelkjegc rodzaju prze­
stępstw, a co za tem inzie, o yroraz 
mniejszei liczbie kandydatów na loka­
torów więzień.

Kącik humoru.
NIEPOROZUMIENIE.

Gość do kelnera: Cóż to taić pan 
chodzi niemrawo — ma pan żylaki?

Kelner: Momencik proszę pana! Zo­
baczę w kuchni może jeszcze są.

BĘDZIE MÓGŁ O NIM PAMIĘTAĆ.
—  Dlaczego swemu1 riiłoocu chce­

cie koniecznie dać imię Cifrjaka?
—  To rzadki święty', niewielu' jest 

p-atronem, więc będzie mógł lepiej o- 
piekować się moim sy'ne|m;.

W  TEATRZE 
Na próbie;#podczas sceny śmierci 

krzyfczy reżyser:
-—  A leż panie, w łóż >pan trochę ży­

cia w  tę  śm ierć'

11 SŁGMN1ANEGO WDOWCA.
— Nie mam żadnych starych łachów 

do sprzedania... mioja żona w"yjjecha’a...
—  Tak? To może. par ma próżne 

flaszki? 1

RÓŻNICA 
—• Od czasu, kieyśrny sję Ipobral 

nie ściskasz mnie to , ani nie całujesi 
tak namiętnie jak daw n;ej.

—  Zapom inasz moja droga, że po­
między; ukochaną a m ałżonką j :s t  ró ż­
nica.

SZTUKA OSZCZĘDZANIA.
—- Kupiłem mojej żonie Książkę. 

„Sztuka oszczędzania".
—• Czy jest jakiś .skutek?
—  Tak, nie jpalę już...

Górą p r a w o  w ł a sn o śc i !  
na we t  podczas  powodzi

. —  Panie, jak  pan 
śmie pływać tutaj, po­
nad moją murawą?



p ,  _ _ _ _  i—, ■-§ A  r— -j.ft- c mundurki szkolne, fartuszki, płaszczyki, sukienk, materj. jedwaóne, szlafroczki para­
j ą  a , sole, tryknfaże bielizna damską i dziecinna, wyprawki dla nitmowląt „Fetrc" oraz

7 - wszelkie dodatki do kra- f *  r % i/ i  K a r n  A  Ł w ć w  u l. H ^ iltk a  9.
na j e s i e ń  b z a.nę wieczyzny do magazynu ■ ■■ V I V I U >  V* telef. 42-31
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Pończochy wełniane
Rękawiczki zitnowe i wszelką zimową 

bieliznę poleca

Centrala Pończoch PFAU
Rynek 19.

N ajtairej bo wchód przez sień.

SZO FERÓ W  mechaników o iplierwszorze- 
dnysch kwalifikacjach, rutynowanych, 
trzeźwych i '{pracowitych, znających  
dział maszynowo- rolniczy, f: j. 1ra'kf- 
1orv, m łocarnie e.fc. 'póleca Związek' Za­
wodowy Automobilislów. Lwów1, u'I. C.i- 
)cha !. 7, T. IV. teł. 75 - 9 1

U N IEW A ŻN I \ się skradzioną książeczkę 
wofsko\vą, wvd'aną ipYzcz P. K. II. Dro? 
hobycz, oraz inne dbkumenty osobiste na 
nazwisko Piolr Kociuba.

PO SZ U K U JE ETĘ feobietv dd sprzatania. 
ZgLszaó sie ze świadectwami w1 M ało- 
tpoiskiej Fabryce Żarówek, nl. Lw ow - 
sklcb Dzieci, 25 od 9 d'o 1.

M LO D I ZRKDI KOWANA NAUCZYCIKT,
- KA "'Oszukuje posady biurowej lub dło 

dzieci. W iadom ość: Syksluska' 56 a tfSkŁ 
lrowa). 1 1

U M l  WAŻ \ I \ ‘ TL zgubioną książetakę 
wojskową na naznisko Kobryn Józef, 
nr. 15. nuiąca 1902 ,r. wysławioną plrzcz 
P. K U. Slryj.

RUTYNO AYANY PALACZ, egzaminowany, 
poszukuje jakiegokolwiek zajęcia. Źp}o- 
szenia • Dom Robotniczy, Borysław  sub 
,.Palacz".

P O SZ U K U JE  FIU MECHANIKA. Z naszać  
się. ze. świadectwami w  Matopo'skicj F a ­
bryce żarówek, lw ow skich  Dzieci 25, 
od 12 do 1

rOFZUKUJF SIR robotnic ponad 18 bit. 
Zgłaszać, się lo Małopolskiej Fabryki 
Żarówek', ul Lwowskich Dzieci 25, ze 
świadectwami, od 9 do 1.

ZAMIAST pośrednikowi dam 100 — 2 0  
zł. na wsknzmiv cel za wyszukanie d'o- 
zoreówki. Zgłoszenia: „Dzień. Lud “ 
pod „Dozorca".

P R Z Y JM IE  się uczniów do malarstwa po­
kojowego i dekoracyjnego. W  Schuh, 
Rynek 1. 21.

D Z IEW C Z Y N Ę dó kuchni przyjmie cukier­
nia, Syksluska 21.

AKADEM IK pJo-zufcuje Iekeyj z zakresu 
gimnazjum huni., tub wieczornego za­
jęcia biurowego. Zgłąszenia: Księgarnia 
Ludowa, ul. Szajnochy.

D Z IEW C Z Y N K Ę sierotę, pbszukuiję do je­
dnej osoby na wyjazd. C.hocimska 11 
p. na prawo.

DO SPRZE.DANIA realność z parcelą, przy 
tramwaju (Łyczaków), Inform acje: M ar­
kus,) Rynek 5., między 4  — 6.

PAROET.A 100 sążni przy tr; mwaju (Ł y ­
czaków) do sprzedania;.' W iauom ość: 
Markus, Rynek 5, od 4—6.
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Księgarnia Ludowa
Lwów, ui. Sza jnochy 2 .

p o l e c a :

Abramowski: Ideje społeczne k o o p e ra ty z m u ........... zt. ł : —
Agan: Zagadnienia społeczne . . . . . . . . . . .  „ l"—
Auerbach; Związki zawodowe ......................................  „ 0'7C
Bauer: Bolszewizm czy socjalna demokracja . . . . _. „ L —
Eauer Droga do socjalizmu ................................................„ 0'15
B e e r : Historja powszechna socjalizmu w 5 częściach . „ 9 ‘—
Bielańska: Nullo i jego towarzysze .................................  „ 4 55
Bucharin: Historja materjalizmc dziejowego . . . .  „ 8 '—
C um o: Pochodzenie religji i wiary ..................................„ 4'50
Czapiń k i: Państwo a k o s c i ó * ............................................... „ 0 80
Czapiński: Dokąd kler prowadzi P o i s k ę ............................ „ 0'90
Czapiński: U źródeł boLze wizmu ..................................„ 0 ’30
Daszyński: Pamięta ki w 2 tom ach...........................................   16’ —
Dąbrowski: Succo i Y a n z e t t i ............................................... „ 0 8 0
Fahiorkicwicz: Rosja współczesna . . . . . .  „ 5'50
Grabiec: Czerwona Warszawa . . •    6 60
Grabiec: Dzieje współczesne w 2 c z ę ś c i a e b .................. „ 4 '—
Grabiec: Powstanie styczniowe . . . . . . . „ 2'50
Gross: Międzynarodowa organizacja p ra c y ....................... „ 1-1 0
Grośs: Powojenna przebudowa i odbudowa Polski . . „ r 2 0
Hande sman : Rozwój narodowości nowoczesnej . . .  „ 5 ‘—
handeisman. Francja a P o :s k a ...............................................„ 10’—
Hausner: Listopad 1918 r ......................................................... £ i 60
Hołe^ko: Kwestja narodowościowa w P o is c e ...................„ 0'25
HołówKO: O zmianę k o n s t y t u c j i .......................................... „ 1 ‘50
j  strząbski: Organizacja pracy fizycznej ........................ „ 5-—
Martyr.owski: 3ary<rady..............................................................„ r —

Powyżej 10‘— Ił.  udzielamy książek na raty.
Z a m i e j s c o w y m  zalczamy koszta przesyłać

K s i ą ż k i  n a  r a t y !
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Reaaktor odpowiedzialny: JU L JA N  RYC H LF.W SK I. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. W ijd. Lwów. ul. L. Sapiehą 77., TeL 496.
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